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Parlament kończy prace 


Sejm zakończy prace koło środy 


j i ić ustkie wuioski poselskie, 
Sejm zbiera się wa wtorek I nie jest | załatwić wszystkie wioski e 
wykluczone, że niezależnie od tego po | które wpłynęły podczas bieżącej sesji. 
siedzęnia odbędzie się jeszcze jedno. | W każdym razie sesja zostanie zam- 


Marszałek Świtalski bowiem pra nie | knięta w przyszłym tygodniu około śro 
p jii dy albo czwartku. 


Senatu 


i i } łe miała 
Wczoraj przed południem odbyło się Lud.) zapewnił, że opozycja n 
ostatnie A Senatu w bieżą- zamiaru przemawiać do tego punkta 
cej sesji parlamentarnej. Posiedzenie | a więc wnioscii sen. Targowskiego był 

nie 37 minut. zvędry. Przed głosowaniem salę obrad 


Zwycdestwo górników 


Włókniarze strajkują dalej 


Wnioski o zamknięcie kopalń dzie ingerował przez strony do 
zgłosiły dwie kopalnie. wszczęcia rokowań. 

Ogółem wnioski redukcyjne 0-1 MOŻLIWOŚĆ DŁUŻSZEGO 
bejmują 4.500 robotników, STRAJKU GENERALNEGO 

Związek Górników ZZZ wy-| Wsród komitetu strajkowego 
stosował, w związku z powyż- panuje tendencja, aby z energicz- 
szem energiczny protest, do komi niejszą akcją wstrzymać się do 


W dniu wczorajszym, konferen 
cja odbyta w Będzinie. pod prze 
wodnictwem inż, Federowicza, w 
obecności wojewody kieleckiego 
Paciorkowskiego, oraz starosty 
Rassy, przy udziale delegatów 

orników z podziemi „Klimonte- 


wa“, zdecydowała 0  zakoń-| sarza demobilizacyjnego. p: trwałe jed p 
iu stodówki poniedzialku. Gdyby do tego cza teracie | opuściły strounictwa opozycyjne i usta 
czeniu giodówki. Bez dyskusji przyjęto PE. a A s ezyfcło głosami klubu B. B. 


su kontakt z przemysłowcami nle 
został nawiązany, strajk zostanie 
zaostrzony i proklamowany na 
dłuższy czas strajk generalny Ww 
okręgu łódzkim. 

Onęgdajszy demonstracyjny 
strajk powszechny został zlikwi- 
dowany. Wczoraj robotnicy po- 
wrócili do normalnej pracy. 


sen. Porzyńskiego (B. ©.) 
nomocnictwach d'a Prezydenta Rzpli- 
tej. Na wniosek Sen. Targowskiego po 
stanowiono nie dyskutować nad wspo- 
mnianą ustawą. Sen. Woźnicki CH? | 


WŁÓKNIARZE STRAJKU 
NADAL kał: Następnie załaiw.on0 pozostale puń 
kty porządku Marsząjek 


Wojewoda Paciorkowski zapro 
Raczkiewicz, 


ponował: | ) obdarzenie górników 
dziaikami ziemi 2) górnicy nie 
będą placili za swe mieszkania, 
w budynkach kopalnianych, 3) 
atrzymają oni przydział węgla, 
ale w zmniejszonej ilości, 4) w 
miarę możliwości będą wypłaca- 
na zasiiki z „Kasy Brackiej”, i 5) 
górnicy będą otrzymywać bez- 
płatne obiady. 


ŁÓDŹ. (Tel. wł.). Sytuacja 
strajkował nie ulega zmianie. Ro 
zeszły się pogioski, że Minister. 
Opieki Społ. zwołało konierencję 
na poniedziałek. Okazało się, że 
pogłoski są fałszywe. Cała na- 
dzieja polega na tem, że Rząd bę 


oświadczył, że 
stkie ustawy przesłane mt przez Sejm 


Dekrety na zasadzie pełnomocnictw 


Po zamkgigcin sesji ciał parlamentar zmiany w składzie gabinetu premjera 


Ą wiedziane już | Prystora- W kołach politycznych mò- 
00. czai | a ii R że rząd natychmiast przystąpi do 


intensywnej pracy i wyda szereg 4e- 
kregów na podstawie uchwalonej usta 
wy o pełromocnictwach. Przypuszcza 
ją, że obok dekretów w sprawach go- 
spodarczych ukaże Się w najblize 


A 
Burzliwe zajścia w Łodzi 


pod konsulatem niemieckim 


już 
szym czasie ustawa prasowa, która 
wpłynęła wprawdzie do Seimu, ale nie 
zdołano jej na drodze ustawodawczej 
załatwić. - aii 


ROBOTNICY OPUŚCILI SZYBY 


Między godzinami 18 a 19 wo 
jewoda Pacirkowski przybył na 


tereny kopalń. Robotnicy uprze:| ŁÓDŹ ( i 

; Z: A ; tel. wł.) — Wezgorai, głosy, by wtargnąć do wnętrza nie w okna konsulatu. Wtedy | W rezyGenta 
z Lid my wojewady, | około godz. 11-tej przed poł. z|  zdemolować lakal, policia energicznie] przystąpiła ybór k d h 
P yby. Po przemówieniu| różnych stron miasta zaczęły| Tłum napar na bramę I wte-| do likwidacji zajścia. Areszto- na awelu 


wedle krażących pogłosek 3 maja 
odbędzie się w Krakowie na Wawelu 
Zgromadzenie Narodowe celem doko- 
nania wyboru Prezydenta Rzplitej. 0- 
kres urzędowania obecnego Prezyden= 
ta wygasa z końcem maja. 


NO OOOO 
Przymusowe szczepienie ospy 


1.700.600 dzieci 

Departament służby zdrowia opieki 
Spolecznej przeprowadzi na terenie ca 
łego kraju akcję przymusowego SZCzĘY 
pienia ospy  dz.eciom. Przymnise 
szczepienia ospy podlegają dzieci uro» 
dzone w roku 1932 oraz w roku 1928. 
Wediug obliczeń Ministerstwa Opieki 
Społecznej, akcja szczepień ochrane 
nych obejmie 1.700.100 dzieci. $zcze* 
pienia dokonywane będą przez magi- 
straty | przez lekarzy powiatowych 
berpłatnie. 


wojewody, który wyjaśnił robot- 
nikom stanowiska rządu w spra- 
wie udzielenia im pomocy oraz 
zakomunikował o _ oświadcze- 
niach złożonych na jego ręce 
ez przedstawicieli sosnowiec- 
iego towarzystwa kopalń, robot 
nicy strajk przerwali, poczem, po 
10-ciodniowym pobycie pod zie- 
mią, udajj się do domów, wraz z 
oczekującemi na nich rodzinami. 


Wiademeść o zakończeniu 
strajku wywołała w całem Zagłę- 


biu wielkie wrażenie i ogólne za- 
dowolenie, 


GROŻBA DALSZYCH 
REDUKCYJ W KOPALNIACH 


Do komisarza demobilizacyjne 
go zgłoszono, na dzień 29 marca 
b. r., następujące wnioski reduk- 
cyjne kopalń: „Chojn*, Got- 
hard", „Lithandra*, „Goohela', 
„Radżenków*, i „Uische*. Kopal 
nia „Chojn* chce zwolnić 100 ro 


dy zjawiła się policia, przystę| wano 9 OSÓB. 

pując do rozpraszania demon-| Gmach konsulatu obsadzo- 

strantów. Tłum narazie rozpadł | no silniejszym oddziałęm poli- 

się, lecz po chwili począł znów | cji 

zbierać się w drobnę grupki. 
Manifestacja przylęła ostrzej 

szą formę. Z tłumu padły kamie 


ściągać tłumy przed gmach Kon 
sulatu niemieckiego przy ul. 
Piotrkowskiej 260. 

Gdy tłum się zgromadził, ża 
częto wznosić wrogie okrzyki 
przeciw Hitlerowi i rządowi 
Rzeszy. Odzywały się nawet 


tonralałe iywiały nad Rusia Podkarpacia 


KOSZYCE (PAT). groźne rozmiary. Miejscowość 
wschodnią Słowaczyzną I Rusią a Klenow spłonęła prawie zupelnie, 
Podkarpacką od trzech dni panu zaś wę wsi Kubaki spłonęło 40 | 
je silna wichura, która wczoraj | Słowaczyźnie miały miejsce wczo zabudowań. Jest kilka ofiar w lu 
osiągnęła punkt kulininacyjny. W | raj pożary, które wskutek panują | dziach, Straty materjalne są bar- 
wielu miejscowościach wiatr po- | cej wichury przybrały wkrótce | dzo znaczne. 

a 


zrywał dachy z domów i POWYTY | aaan 
Przybywają nowi świadkowie 


wał drzewa przydrożne, powodu 
w procesie przeciwko Ricie Gorgonowej 


Jak się okazało, demonstra 
cje były dziełem młodzieży ko 
munistycznej. > 


— Nadıdat chatę, zabijając dwie osoby, 
kilka raniąc ciężko. 
W kilku miejscowościach na 


jąc zatamowanie komunikacji. 
Na Rusi Podkarpackiej wichura 
spowodowała wielkie spistosze- 
nia w gminie Hankówce, gdzie m. 
in. stuletni buk, obalony wi- 
chrem, przytłoczył stojącą Opo- 


botników całkowicie, a 50 częś- 
cłowo. 


pa 
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GIEŁDA 


Dolar 8.87, rubel złoty 4.76. Obroty 
dew.zami mniej, niż śrędnie, tenden- 
cją mocniejszą dla doląrą. : 


Monopol węglowy? 


W kołach gospodarczych krą- 
Żą pogioski o tem, iż powstał 
projeki wprowadzenia monopolu 
węglowego w Polsce. Jak bo- 
wiem wiadonio, przemysłowcy 
węzlowi wobec obniżenia ceny 
węgla mają zamiar unieruchoimić 
swoje przedsiębiorstwa. Otóż na 
podstawie ustawy z dn. 16 grud 
n.a 1919 r. w każdem przedsię- 
biorstwie węgiowem może być 
ustanowiony przymusowy zarząd 


podwó 


państwowy. Poza tem jednakże 
rozwiązanie kwestji węglowej 
miałoby się odbyć w drodze 6 O 
wprowadzenia monopolu. Poglos 


40. Zeszy 


Mimo przerwy w procesie — 


w obęcności sędziego śledczego | znaczeni są na 29 i 30 marea. 


i to przeprowadzi inż. Pareński 


~ sE | 


a a a a 
Świeta już blisko 


to też rozdamy odrazu 


ki te podajemy jedynie z obowiąz | cennych presij otrzymają nasi stali Czytelnicy w piciy szych dniach kv.letnia a szczegółową 
Sensacyjieyó TOMAHSU Z" ZYCIA 
wyższych sfer towarzyskich p.t. 

da nabycia we wszyskich kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI MOROPOL, NA GRÓDKU 2 


Macheta | adw. Axera. 
Ze Lwowa donoszą, że władze 


iwowskie otrzymały dla doręcze- 
nia 11 wezwań. Wynikałoby z te 
go, że sąd przychylił się do wnio 
sków obrony. Świadkowie, ci wy 


praca wymiaru sprawiedłiwoś- 
ci nie ustaje. 

W poniedziałek nastąpł wizia 
w Brzuchowicach, mająca na 
celu zbadanie piwnicy. Badanie 


jną ilość premii 


za dwa miesiące: marzec i kwiecień. 


O do 700 


tiste 


„ciw niej 


SIOSTRA 


Przez sad ma być również prze 
słuchany insp. policji Piątkiewicz 
z Warszawy na okoliczność, że 
istnieje wśród przestępców zawo 
dowych przesąd, iż dia uniknięcia 
pościgu, zostawić należy kał. 

Ślady kału, znalezione po mor 
derstwie, zostały poddane bada- 
niu, rezultat tych badań nie jest 
jednak znany. 

TRZY RODZAJE OPINJI 

W dalszym ciągu napływają z caiej 
Polski setki listów, które można podzie 
té na trzy grupy: pierwsza — to zde- 
cydowani zwolennicy poglądu że Gor 
gonowa jest sprawczynią mordu, dru 
kk — że Sama nie zabiła, ale współ- 
ziałała w zbrodni, wreszcie trzecie, 
twierdzące, że Gorgonowa jest niewin 


4 Na. 
NIENAWIŚĆ DO GORGOMOWEJ 


motywuje pewna warszawiańka 
tem, że Gorgonowa robi wrażenie ty- 
pu zlej macochy, burzy się wiec pree- 
jagtynkt macierzyński Kobiet. 


aw, na str. 2-€j)». 


RJA 


Dal. ciag Sp 


Str. 2. 


prawa Rity Gorgonowej 


(Początek Sprawozdania na str. 1-ei) 


Inna kobieta (z Baranowicz) uważa 
Gorgonową za sprytną i przebiegłą 
zbrodniarkę, ona jest więc morderczy- 
nią, gdyż nikomu innemu na śmierci 
Lusi nie zależało. 

Z Gdyni pewien jegomość snuje 
przypuszczenia, że Gorgonowa na go- 
dzinę przed obudzeniem się Stasia 
„załatwiła“ wszystko. Poszła potem 
drugi raz do Lusi, by przekonać się, że 
nie żyje i wtedy Staś widział ją w hal 
tu. 
Z Suwałk „znawca kobiet" twierdzi, 
ż2 uderzenie śmiertelne mogła zadać 
knbieta, bo kiedy jest zła, to może „u- 
de*zeniem wołu zabić”. 

Lwowianka zarzuca  Gorgonowej 
nieokazywanie skruchy i twierdzi, że 
Gorsonową ratuje w opinii tylko Kro- 


peiko. 
NIEWINNA! 

Są jedugk liczne kobiety, ktore wy- 
powiadaja się za niewinnością Gorgo- 
nowej, opierając się na wewnętrznem 
przekonaniu i znajomości duszy kobie 
ty-matki. 

E. W. A. 

Ettinger — Wozniakowcki — Axer: 
z pierwszych liter nazwisk wiiada sie 
imię EWA -- pierwszej grzesznicy ro- 
dzaju ludzkiego. Siąd wycizga pewien 
korespondent wniosek, że... Gorgono- 
wa jest winna! j 


TO SĄ PODŁE PLOTKI! 
=- mówi Zaremba 6 wiadomo- 
ściach prasy lwowskiej. 

Z obowiązku podadiśmy wczo- 
raj sensacyjne wiadomości o 
przesziości inż. Zaremby, które 
rzekomo wyszperała prasa |wow 
Ska. 

Wiadomości te niezwykle obu- 
rzyły inż. Zarembę, że jego brat 
Włodzimierz, który twierdzi u- 
imarł na szkarlatynę, mając trzy 
iata, a wówczas Zaremba miał lat 


cziery. Zaprzecza też. bv jego 
siostra, tłelena. była ohtąkana. 


Była sparaliżowana wskutek wy 
padku w dzieciństwie i została u- 
mieszczona po śmierci matki w 
zakładzie im. Bilińskich dla nie- 
uleczalnych. gdzie istotnie życie 
zakończyła. 

Matka Zaremby nie tutała się 
po obcych ludziach, jak to twier- 
dzi prasa lwowska, gdyż do koñ- 
ca swego Życia mieszkała z cór- 
kami kieleną i Marja. P. Zarem- 
ba, jako człowiek żonaty, miał 
wiasny dom. 

Zaprzecza też p. Zaremba plot 
kum o zajściach z nieślubnym sy 
nem. 


EEE T N 
Pamietajcie 
o bezroboinych 


Oburzony p. Zaremba porozu- 
miał się z adw. Szurłejem, który 
w jego imieniu wytoczył proces 


o oszczerstwo dziennikowi lwow 
skiemu. 


Żeznania b. min. Miedzińskiego 


o oskarżonym inż. Ruszczewsk:im 


Wczoraj w piątym dmu roz- 
prawy przeciwko  inżynierowi 
Ruszczewskiemu, za pulpitem 
dla świadków stanął b. minister 
poczt i telegrafów Bogusław Mie 
dziński. 

Poseł Miedz ński opowiada, że 
Ruszczewskiego znał z lwowskiej 
ławy -uniwersyteckiej, uważał go 
za cziowieka uzdolnionego, ide- 
owca i dlatego miał peine zauła- 


nie, angażując Ruszczewskiego 
do ministerstwa. P. M edz.ński 


nie uważał za wskazane reklamo 
wanie pocziv za pomocą iilmu, 
jednak dał się przekonać, że pro- 
|adangowy tilm odda zasługi in- 
formacyjne, zapobitgnie naduży- 
ciem pry przesył:ech pieniędzy 
w listech poleconych, czy też na 
wet zwykłych. 

Wykonanie filmu „Tajemnica 
skrzynsi pocztowej” (tytuł p. um 
mster uwa'ał za niewłavciwy 
żert) zainicjował samodz el'ne 
kRuszczewski, 

Gdy, p. Medz'ński przesonał 
się, „e koszty bhru przekraczają 
iunówiony Kosztorys, 008z, 
wpiywy są prawie żadne, za 2- 
cał wyjaśnień cd Ruszczewskic- 
go. Niezaspokojony wniósi skar- 
gedo prokuratora. Udy także w 
sejmie zaczęto podnos é zarzuty 
o przekroczenia budżetu przez 


DZU 


fin. Poczt i Telegr. i wreszcie 

Najw. Izba Kontroli stwierdziła 
nieprawidłowości, zadecydowano 
dymisję Ruszczewskiego. 

Co do gmachu poczty w Gdy 
ni, to p. Miedziński był zdania, 
że gmach powinien być wielki 
i okazały, ze względu na rozwi 
jający się port gdyński. to też 
nie stawia zarzutów oskarżone 
mu za przekroczenie kosztory- 
su. 

Ruszczewski w związku z za 
rzużanu. stawianemi Minister- 
stwu, przemawiał raz w komisji 
budżetowej Sejmu. sprowadzo- 
ny tanı przez p. Miedzińskiego. 

13. minister Miedziński, anga 
Żując Ruszczewskicgo do Mini 
sterstwa „wiedział, że oskarżo- 
nv znajduje się na czarnej liście 
dostawców wojskowych, jed- 
nek. jak zeznaie, mówiono mu. 
że Ruszczewski dostał się na 
czarna listę naskutek stykania 
się z komunizniącemi jednostka 
mi. Ten zarzut p. Miedziński 
uznat za ossurdalny. maige peł 
pe zauianie do przekonań poli- 
tycznych Ruszczewskiego. 

Sąd nostavawia na czas zez- 
nań p. Miedzińskiego o budowie 
centr. gniachu poczt. w W-wię, 
zarządzić tajność cbrad. Drzwi 
sali sadowej zostaną zamknięte. 


Jak sobie hrabia pozwalał 


wym,ślać na rolaków po niemiecku 


Niezwykić zainteresowanie wy 
woiał proces hrabiego Lasockie- 
go, oskarżonego o zeiżenie naro- 
uu polskiego. ran hrabia, „nag- 
nat z pod kutna”, w miejscu pu- 
blicznem, w wielkiej i uczęszcza- 
nej kawiarni Europejskiej, po- 
zwolił subie na bezczelne odez- 
wanie: „Wy polskie świnie... nie 
znacie niemieckiego, to prać was 
po pysku!“ 

Wczoraj na sprawę Lasocki zo 
„stał sprowadzony wprost z wię- 
zicnia. Jest to szczupły brunecik, 
średniego wzrostu, nie wygłąda- 
jący ani na arystokratę, ani na 
awanturnika. 

Oskarżony do 


winy się nie 


NACZ | a E L O U O 


Uparci sekundanci 


Mus.sz się bić! 


(S. F) Sprawa honorowa 
powstaje wtedy, kiedy jeden 
osobmk da drugiemu w pysk. 

Jak się w takim wypadku na 
leży zachować. poucza kodeks 
nonorowy, który nie każe biją 
terhii oddać, lecz każe posłać 
mu sekundantów. 

tak właśnie postąpił p. Le- 
on Szmulewicz, kiedy dostał 
w twarz od p. Wajcmana. 

Wezwał do siebie dwóch ko- 
luzów i oświadczył im: 

— |dźcie do niego. powiedz- 
cit. Że jesieścic seknndantarni 
i że ia żądam, żeby on mnie 
przeprosił. 

Po dwóch godzinach sekun- 
danci wrócili. Twarze ich były 
poważne i zdecydowal. 

— Leon! On cie nie chce prze 
prosić! Więc myśmy postano 
wili, że się będziesz z nim bił. 

P. Lcon zerwał sie oburzony. 

— (Coo?! Wyście postanoż 
wili? To się bijcie sami, 

— Leon! Tyś został przez 
niego dotknięty na honorze! 


— Ładnie dotknięty! Dwa 
zęby mi wyłlecieli. 

— | teraz musisz walczyć na 
pistolety. Musisz bronić hono- 
GU. 

P. Leon walnął 
stół. 

— Broń Boże, nic nie będę 
bronił. Ja mam walczyć na pi- 
stolety? Czy jesteng wojskowy 
sołdat? Ja jestem cywiłny, ka 
tegoria D. 

— Leon! Ty nas skompromi 
tujesz i siebie skompromitu- 
jesz! Musisz się bić, bo ny cie 
będziein bić. 

— Wolę! Wolę dostać od ko 
legów ręką, jak od obcego ło- 
buza z pistoletu. 

I p. Leon prawdopodobnie 
dostał, bo skarżył się onegdaj 
prze Sądem (irodzkiin. pro- 
szac ze łzami w oczach o uka 
ranie swych zastępców hono- 
rowychi. 

Sąd przychylił sie do jego 
prośby, skazał bowiem p. Ada 
ma Maibauma i Samuela Ko- 
hena na 50 zł. grzywny, 


pięścią w 


zr nan NN e (JJ nazi. ZZ ZZ Z A Z Z W RR NOOO, EO W AA, 


przyznaje. iłumaczy się stanem 
nie.rzezwym. Do stolicy przyje- 
chał „pobawić się”. Pit od wit- 
czora aż do rana I później úo po 
pomdnia do cnwili krytycznej sce 
ny. Do kawiarni Europejskiej 
przyszedł w towarzystwie znajo- 
mego. Nie przypomina sobie, by 
miat wypowiedzieć „polskie świ 
nie“, denerwował się tylko z po- 
wodu... złej usługi kelnera. jest 
Polakiem i w panej przytomno- 
ści nie-mógiby sobie na nic po- 
dobnego pozwolić. 

Świadek, kelner Bojanowicz, 
Opowiada, że oskarżony, żądając 
od nicgo karty win, kpił sobie, 
rozmawiając różnemi językami. 
Stwierdza, że jako Polak poczuł 
się bardzo dotknięty słowami o- 
skarżonego. 

Świadek, metre d'hotel Moraw 
ski, wszedł na salę, zwabiony a- 
wanturą. Lasocki powiedział da 
niego: „Weg“ i Morawski kazał 
wyprowadzić z sali gości awan- 
turujących się, i wtedy Lasocki 
wował: „Polscy szowiniści!...świ 
niet... 

Sensacją są zeznania prokura- 
tora Grabowskiego — świadka, 

Prok. Grabowski przypadko- 
wo był świadkiem zajścia, wy- 
szedł do hallu razem z wyprowa- 
dzanym Lasockim, który, nie wie 
dząc, z kim ma do czynienia, nie 
taktownie wymachiwał rękami 
w kierunku świadka. 

Prokurator stwierdza, że do- 
piero usłyszawszy _ Lasockiego 
mówiącego po polsku, zorjento- 
wał się, że oskarżony nie jest 
Niemcem. 

Prokurator Sieroszewski, wy- 
stępujący w sprawie, zwraca u- 
wage na siowa dyrektora kawiar 
ni Europejskiej, Morawskiego, 
który zeznał, że w czasie awan- 
tury Lasocki wyraził się do nie- 
go: 

— Nie jest pan dobrym rząd- 

Dokończenie obok, 
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ZŁY DOBÓR SŁÓW 


Nie tak łatwo dobrać odpo- 
wiednie słowa do melodji. Tem 
się tłumaczy, że często w pio- 
sence urywa się słowa w poło 
wie i powstają przez to niepo- 
rozumienia. 

Nieraz słyszymy, jak śpie- 
wa przechodzący oddział żołnie 
RZY: 

A on się zes... 

A on się zes... 

A on się zesunął z konia. 

Potem zaś usia... 

Poten zuś usia... 

Potem zaś usiadł koło błonia. 

Ona go pier... 

Ona go pier... 

Ona go pierwsza zobaczyła. 

Zaraz goła... 

ZMIAZĄE OLA: 

Zaraz go ładnie zaprosiła. 

Fodobnie zły dobór słów sły 

Szałeru na pewnych imieninach, 
gdzie zebrani goście ułożyli so 
bic piosenkę ua cześć gospoda 
rza i uroczyście inu ją odśpie- 
wali. 
Zaczęło się to od starego toa 
stu „stu lat, sto lat. niech żyje. 
żyje nam“, a potem szły dalsze 
zwrotki. 

Choroba tyś... 

Choroba tyś... 

Choroba tysiąc lat cię ominie. 

Niech zdechnie już. 

Niech zdechnie już. 

Nicci zdechnie już 
twój wróg. 

Wiemy ty mordo. 

Wieity ty mordo. 

Wiemy ty mordowałeś się w 
życiu. 

A teraz bydło. 

A teraz bydło. 

A teraz by dłonie twe odpo- 
częły. 

Po Śmierci ci pomnik. 

Po śmierci ci pomnik. 

Po śmierci ci pomnik wysta- 
wimy. 

Zrobim ci na usta. 

Zrobim ci na usta. 

Zrobim ci na ustawionym 
pomniku. 

Napis z zapytaniem. 

Napis z zapytaniem. 

„Czy był ktoś lepszy?" Czy 
liże przyjaciela. 

Czy liże przyjaciela. 

Czy liże przyjaciela. 

Czyli że przyjaciela mamy w 
tobie dobrego. 

Napelon Sadek 


cą, kiedy pozwala pan na wyrzu- 
canie gości... 

Te słowa dowodzą, że Lasoc- 
ki zdawał sobie sprawę ze swego 
postępowania. 

Maia sala sądu okręgowego, 
przepełniona publicznością, ława 
dziennikarzy zajęta od pierwsze- 
go do ostatniego miejsca. 

Lasockiemu, wediug nowego 
kodeksu karnego grozi kara do 3 
lat aresztu lub nawet więzienia. 
Polskie kodeksy karne, obowią- 
zujące do dn. 1 września ub. r. 
nie przewidywały wcale przestęp 
stwa obrazy narodu. 

Sąd po naradzie wydał wyrok 
skazujacy Lasockiego na rok wię 
zienia. Areszt prewencyjny zosta 
je utrzymany w mocy. Obrona za 
powiedziała apelację. 


każdy 


Mr. 0% 


Szybkim krokiem zbliża się 
dzień, w którym ktoś wygra na 
Loterii Państwowej miljon 2'0- 
tych. O tem, że milion wygra 
się — na Loterji w ostatnim 
dniu ciągnienia V-tej klasy, wie 
już cala Polska. Bađania staty 
styczne dowiodly, że z pośród 
petnoletnich ludzi w Polsce tyl 
ko jeden czlowiek o tem nie wie 
dziat, ale okazalo się, że ten je- 
den nie umiat czytać, bo byl śle 
py, i nie mial w domu radja, bo 
byl gluchy. Poza tem wszyscy 
wiedza, że ostatniego dnia ciag 
nienia V-tej klasy z koła lote- 
ryinego wyjdzie miljon złotych. 
Stanie się to 11 kwietnia. Tak 
więc Polsce, przybędzie tego 
dnia nowy milioner. 
jczwme "WR | NN ONEYW) 


Cay mecie IL... 


(m) Muchy pokojowe potrafią w cią 
gu 24 godzin przebyć 8 — 9 klm dro- 


gi. Rekord muchy wynosi 20 kim. 
s 


(m) Jako środek przeciw chorobie 
„lotniczej“ służy mleko. Wszyscy pa- 
sażerowie, udający się w podróż sa- 
molotami, są zaopatrywani w mleko. 

—;sP= 

(m) Szczupaki żyją 150 lat, a karpie 

osiągają i 250 łat życia! 
— $? 1 

(m) W ciągu óstatnich 10 lat lud- 
nose Indyj powiększyła się o przeszło 
10 miljonów osób. - 

po 
" (m) W 450 roku przed Narodzeniem 
Chrystusa w Bizancjum organizowa- 
ne były konkursy piękności, w których 
udział brali wyłącznie członkowie ro- 
dziny królewskiej i przedstawiciele 
arystokracji. Zdobywczyni tytułu krów 
lowej podejmowana byla na wspania- 
łych bankietach, a pokonane na czas 
uroczystości musiały usuwać się z mia 


sta. 
L s. 


(m) Statystyka wykazuje, że co o- 
siemdziesiąt narodziny są narodzina- 
mi dwojaczków, a narodziny trojacz- 
ków zachodzą co 7.800 narodzin. 


(m) Najstarszem zwierzęciem do- 
mowcm jest kura. „Pierzasta dama” 
była już znana przed tysiącami łat w 
Azji i właśnie stamtąd została sprowa- 
dzona do Europy, skąd dopiero w r. 
1500 przedostała się do Ameryki. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


10.00 Transmisja Nabożeństwa ze 
Lwowa. 11.35 Odczyt misyjny. 12.15 
Poranek Symfoniczny z Fiiharmonji. 
W przerwie: „Samoobrona spożyw= 
ców”. 14.00 „Co słychać, o czem wiee 
dzieć trzeba”. (djalog). 15.00 Muzyka 
z Krakowa. 16.45 „Kącik języczkowy . 
17.00 Koncert popołudn owy 18.00 Mu 
zyka lekka. 19.25 Słuchowisko p. t. 
„Pośredniczka”. 20.00 „Wspomnienia z 
WWiednia”. 21.30 Wiadomości sporto- 
we. 21.40 Recital skrzypcowy. 22.30 
Muzyka taneczna. 


WIECZÓR MUZYKI WIEDENSKIE] 
W RADJO 

Dziś o godz. 20.00 rozglośnia war- 
szawska nadaje koncert p t .„Wspo 
mniena z Wiednia”; interesujący pro- 
gram tej audycji wypełnia charaktery 
styczne melodje wiedeńskie, ntrzy iii- 
ne zawsze w powabnym rytmie wil- 
ca, Oraz piękne piosenki o Wiedmu, 
winie i Praterze i oczywiście... o mi- 
tości. Jako solistka wystąpi utaienia- 
wana operetkowa śpiewaczka wiedein- 
ska — reta Vurnai, celuiaca specu- 
nie w piosenkach Orkiestrą durven- 
wać będzie Maks Gcigur, znańv z wy 
stępów w radjostasj wiedziiskie]. 
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Podróżuj samolotem 


PZL” „LOL.T” 
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rŁapiduchy 


Rzuciliśmy swego czasu py”, Na trzęsącym się niemiłosier 
tanie: „Kto chce zostać bohate | nie samochodzie-sanitarcę jedzie 


rem powieści?“ 


Z pośród licz-| siostra 


Halina g lekarzem. Po 


nych odpowiedzi — wybraliś-| niebie snują się smugi świateł re 


my jedną, przyciągnięci nie-| ilektorów, Przeciąglę bez 


przer- 


zwykłością przeżyć autorki li-| wy huczą armaty. Zoddali dobie- 
stu. Zwróciliśmy przytem uwa| ga również grzechotanie  strza- 
ze na jeden. niezwykle ważny | łów karabinowych. 


moment. Narkotyzowanie się 
stało się prawie klęską: na wsi 


Toczy się bój o Warszawę. 
Na polach Radzymina leje się 


— eter, w miastach kokaina i| krew mlodych żołn.erzy. 


morfina. W szponach narkoty- 


ku giną całe zastępy ludzi. Od- | kule 


W brózdach, wyrytych przez 
armatnie, jęczą i konają 


dając się strasznemu nałogowi, | ranni. 


nie myślą o tem, a często I nie 


Strzały karabinów  maszyno- 


wiedzą, jakie okropne skuki po| wych, zda się, rozlegają się tuż 


wodują narkotyki, 


Przeżycia naszej Bohaterki | chwilami oczy, wpatrzone 


wpobliżu, Nagłe błyski ae 
usil- 


mogą być groźną, a tak potrzeb | nie w mrok nocny. 


ną przestrogą. 

Zaprosiliśmy autorkę listu do 
redakcji. 

Uirzeliśmy młodą, w czerń 
ubraną piękną błonuynkę. o nie 
zwykłym wyrazie oczu. Jej po- 
stać | zachowanie się tchnęły 
prostotą, czarem, a jednocześ- 
ję” wyraźnie uchwytnym, smut 

iem. 

Łatwo doszło do porozumie- 
nia. I ota z opowieści panny Hla 
liny N. wysnuliśmy powieść. 

Panna Halina, jako młode 


Śpiewny gwizd kuli, rozlegają 
cy się od czasu do czasu mimo 
sapania motoru, ostrzega. 

— Dalej nie można — rozka- 
zuje lekarz. — ldziemy pieszo! 

Gromadka z lekarzem na czele 
jaśnieje bielą fartuchów i opa- 
sek z czerwonym krzyżem na tle 
ciemności. Kule pogwłizdują im 
koło uszu. 

Nagły jęk w tylnych szere- 
gach zatrzymuje na chwilę po- 
chód. To san.tarjusz dostał ku- 
lẹ. Nachyła się nad nim lekarz. 


dziewczątko, uciekła z domu i] Wyprostowuje się jednak zaraz 
w charakterze samitarjuszki zna |Í MÓWI głośso spokojnie: 


lazia sie w wojskowym szpitalu 
w Wilnie. gdzie służył również 
jej młodziutki narzeczony Je- 
rzy G. Narzeczony wyruszył na 
front. 

łtu spadł na młodziutkie 
dziewczę pierwszy cios: porą- 
bany szablami 
zinarł w szpitalu na jej rękach. 

Zrozpaczona — prosiła o 
przydział na front | znalazła się 


narzeczony ! 


— Marsz! 

idą w miłczeniu dalej. 

Z mroków nocy, z pośród od 
legrych buków i terkotu wystrea 
łów dobiega ich uszu skomienie 
ciche. 

(Po chwili słychać już wyraż- 

— Mamo... Mamo.,. Mamo... 

Ciemna syiwetka  pełżnie na 
rękach na tle jasnego piasku. 
Dziecięca bezkrwista twarz bie- 


w szpitalu polowym Nr. 305, |leje w mroku. Napół przytomne- 
gdzie nauczyła się zażywać ko-|mi oczami wpatruje się w ludzi, 


kalny. 


którzy nachylają się nad nim. 


Po długim pobycle na fron-| wargi poruszają się, ale nie wy- 
cie. krótkiej niewoli w rękach |dobywa się z nich głos. 


bolszewików, siostra Halina 0- 


— Postrzał w brzuch — mó- 


trzymała przydział do szpita-|wi lekarz. =- Zastrzyk, słostro. 


la w Warszawie przy ul. Pro- 


Siostra Halina opiera chłopie- 


stej Nr. 12 (w budynku szkol-|cą głowę na swych kolanach. 
nym). Pracowała tu w okreste| Patrzy na przymknięte oczy, na 
krwawych walk o Warszawę| drobne rysy delikatne l żal ser- 


w r. 1920. 


deczny ściska jej serce. 


Oewniej trzeba było częsta enlemi dniami pere 
stawiać bieliznę na sloncu, uważono bowiem, ża 
jedynie promienie słońca przez dziołonia Henu 
wybielają bieliznę. Jekże łotwo odbywe sig to dzić 
przy stosowaniu Rodienui Radion w zupólnaści 
zostępuje biolonio na słońcu. Padczos gdy zawarte 
w Radienie czyste mydło usuwa brud z bielizny, mil 
jeny pęcherzyków tlenu nadoję jej świaży, śnieżne- 
biały wygląd. Latem, czy zimą Redion zastępuje 
dziełenie promieni słonecznych. 


Ukłuty igłą chłopiec drgnął. 2 
trudem E e ai Zirzy się 
w nich niezrozumienię tego, co 
się stało. Przez chwilę wpatruje 
się w twarz siostry Haliny. Poru 
szają się jego wargi I wreszcie 
zdobywa się na wysiłek: 

— Niech pani powie mojej mą 
mie... 

Głowa zwisła bezwładnie, ela 
łem wstrząsnęły drgawki śmier- 
telne. 

Siostra Halina składa ostroż- 
nie bezwładną głowę na podusz 
kę z piasku i, rzuciwszy osta- 
tnie spojrzenie na zmarłego, 
idzie za lekarzem. 

Na ziemi czernią się ciała. 
Przeważnie nieruchome, z szero- 
ko otwartemi oczami, przypatry» 
jącemi się niebu w zastygłem zdu 
mieniu. Lekarz i siostrą podcho- 
dzą do każdego, nasłuchują pil- 
nie, czy chociaż drobny szmer 
serca nie dopomina się ratunku 
życia. 

Są tacy. Siostra Halna robi 
zastrzyk. Zwinnemi rękami spo- 
wija w bandaże głowy, ręce, no 
gi, piersi. Sanitarjusze delikatnie 
unoszą tward:mi rękami cało z 
ziemi, wkładają na nosze i nikną 
w ciemnościach, zdą'zjąc do sa 
nitarki. 

— Więcej nie zabierzemy =- 
decyduje lekarz. —- Wracać! 

Sanitarka znów sapie i trzę” 
sic przy wtórze jęku rannych, 

Potem, opróżniwszy swę wnę 
trze przed bramą szpitala, zawra 
ca. Raz, drugi, trzeci. 

Siostra Halina pracuje jakby 
we śnie. Nię spała coprawda 
dwie noce, nabiegała się w ciągu 
dnia bez przerwy z piętra na pię 
tro, ale teraz chodzi ud btózdy 
dò brózdy jak niezaużony autt- 
mat, nachyla się nad leżącerki, 
czujna na każde drgnienie leżą- 
cych ciał, na każdy jęk dobiega 
jący jej uszu. 

Świt zaróżowił niebo | rozga- 
nia mgły, snujące się nad pola- 


mi. 

Nagle z jaktegóż rowu rozlega 
się głos: 

? E Hej, łapiduchy! Proszę bii 
e 

Zmęczona twarz doktora wy- 
krzywia się śmiechem. 

Z giębokiego leja podnosi się 
smuka sylweta żołnierza. Na 
szyi ma przewieszony karabin, 
jedna ręka zwisą Leani 
druga daje znaki, 

Zbliżyli się. 

= Proszę zobaczyć, czy mój 
oficer jeszcze zipie. Zdaje się, że 
mu porządnie dogodzili. Led- 
wiem go tu przytaszczył, bo cięż 
ki jak djabli. 

W głębokim leju leżał oficer 
z zakrwawioną głową, nieprzy- 
tomny. Brudny bandarz, przez 
który obficie przesiąkła krew, za 
krywał mu twarz. 

Lekarz nachylił się nad nim. 

— No co? Żyje? — nachylił 
się żołnierz nad lejem. 

— Żyję — odparł lekarz. 

Otwartą młodzieńczą twarz 
rozjaśnia uśmiech. 

— To wobec tego niech sio- 
stra zobaczy, bo mnie też prze- 
bącili trochę rękę- 

Kula przebiła mu rękę poniżej 
łokcia. Wprawne ręce siostry Ha 
hny przewiązały szybko ranę, 
przykrytą skrzepniętą krwią. 

oszli w kierunku sanitarki. 

Żołnierz oddał karabin „ła- 
piduchowi” i idzie ciużkim żot- 
nierskim krokiem koło Siostry tła 
liny. 
|- Dalszy ciąg opisu przeżyć na- 


szej Bohaterki w jutrzejstyna si- 
u ać 3 | 


STATNIE WIADOMOŚCI 
CERE 


Si. 3. 


działają tabletki Toga! przy bólach rew- 
matycznych, podagrze, bólach i rwantu 
w stawach, neuraleji i przeziębieniu, Już 
ed przeszło lat 15-tu z najlepszem poż 
wodzeniem stosuje się przy tych scho+ 
rzeniach tabletki Togal. Przeszła 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 


profesorów, potwierdziło 


skuteczność 


działania tablelek Togał. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszczel Na» 
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie, 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Ciekawy epizod 


„tragedji klimontowskiej" 


Podaslśmry wczoraj wiado- 
mość, że górnicy opuścili pod- 
ziemia kopalni w Klimontowie 
po dziesięciodniowej głodówce 
Wyszli z mroków kopalni na 
światło dziennie pa żmudnej | 
wyczerpującej walce, którą w 
zakresie robotniczym należy 
uznać za zwycłęską. 

Jak ta walka wygladała, pl- 
saliśmy już. Pisaliśmy dużo, 
ale jeszcze za mało, aby w 
barwach najwłaściwszych i naj 
dokładniejszych  odmalować 
herolczny fragment rzeczywi- 
stości pracowniczej, który spo- 


pularyzował, się ostatnio pod 
nazwą „trazedj klimontow- 
skiej”, * 


Jako błerny widz tej trage- 
dł. który z obowiązku dzienn!- 
karskiego przybył do Klimonto 
wa, by własnemi oczani podzi- 
wiać Hohaterstwo polskiego 
górnika, broniącego ostatkiem 
sil bogactwa narodowego, mu- 
szę jesgcze opowiedzieć cieka- 
wy epiżod, wiążący się z ry- 
sunkiem, Jaki reprodukulemy. 

Rysunek ten, wykonany twar 
dą ręką głodulącego. górnika 
w szybie kopalni, przedstawia- 
dwóch wartowników na poste- 
trunku. Wręczył mi go delegat, 
który wyłechał 2 szybu, mó- 


wiąc: 

— Mol koledzy proszą pana 
redaktora 6 zamieszczenie te- 
go rysunku w prasie by cała 
Polska dowiedziała się. Że u 
nas panuje wzorowy porządek. 
i gisako cjókawie na 1y- 


= a * 


sunek | zdziwiony pytam: 

— Wie macie panowie, na 
dole karabiny? 

— Mamy. Ale nikomu krzy- 


wda sie nie stanie, bo z nich 
strzelać nie można. 

— Dlaczego? 

— Bo są z drzewa. 

— Jaki więc gel ma takie 
„Uzbrojenie? 

— To dłuższa historja. Jak 
pan wie, do kopalni można zie- 
chać dwoma windami. Nie są 
to jednak jedyne dostępy do 
kopalni względnie wyjścia z 
niej. Nasza kopalnia rozporzą- 
dza pięcioma pochylniami. Są 
to korytarze podziemne, pochy 
łe w stosunku do głównych 
chodników kopalnianych, któ- 
remi można wydostać glę na zie 
mię. Wyloty nochylni miesz- 
czą się o 3 klm. za kopalnią. 

Przelścia te są bardzo nle- 
bezpieczne. Nawet wytrawny 
górnik może tam stracić życie. 

Gdy postanowiliśmy bronić 
kopalni i zatrzymaliśmy się w 
podziemiach, kilku słabszego 
ducha, ląkając się śmierci gło- 
dowej. cichaczem usiłowało. wy 
dostać się £ kopalni przez po- 
chvinie. Nie moglismy doptś- 
cté do nieszczęścia! Zorzanizo- 
waliśmy posterunki wartowni- 
cze, których zadaniem bylo czu 
wać, aby nikt się nie wvdałał., 

Gromada walczymy, w gro) 
madzię wytrwamyv. a do tego ' 
nam potrzebne są tyvlko—kni-, 
czy z uśmiechem górmik—drew. 
niane karabiny. (Eds. W.) 
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l 
51 kaszaŁtENiE. 

Leon Walski prosił swego brata Piotra, właściciela zakła- 
du dla obłąkanych o pomoc. Przed paru laty uciekł od swej 
tony Zofji, córki bankiera polskiego w Brazylji, sprzeniewie- 
rzywszy sporą sumę, co, zresztą, już przed nim uczynił również 
niejaki Merecki, obecnie bogaty bankier. Aż tu naglę żona za- 
wiadomiłą go, że po śmierci ojca wraca do kraju ze swoją 
5-letnią cóteczką z pierwszego małżeństwa — Lilijkcą — oraz 
z 800.000 zł., które dziewczynka dostała w spadku od swych 
krewnych. Leon tymczasem zakochał się tu w Irenie Mereckiej 
i postanowił ją poślubić. Aby zaś uchronić się od żony, zapro- 
ponował bratu, żeby ją wraz z dzieckiem zamknąć w jego za- 
kładzie dla obłąkanych, co też uczynili. 

Aby Irenę skłonić do małżeństwa, Leon zagroził jej ojcu, 
że ujawni sprzeniewierzenie, dokonane przez Merecklego. Nie 
mając innego wyjścia, Irena — zgodziła się, ukryła wszakże 
przed Leonem, że już przed ślubem miała kochanka. Był nim 
kapitan Jan Marlewski, syn leśniczego z Wilczyc (majątku Me- 
reckiego). Miała nawet z nim syna, ośmioletniego już Bolesia, 
wychowywanego w Wawrze pod opieką dawnej wychowaw- 
czyni treny — Madzi Molskiej. Do ślubu między Mariewskim 
a Ireną nie doszło, bo jego ojciec sprzeciwił się małżeństwu sy- 
ma z corką złodzieja i lichwiarza. jan z bólem serca zerwał 
a Ireną i wyjechał na Kresy. Gdy się dowiedział o jej ślubie 
z innym, wrócił, 

Agentom Walskiego udało się podpatrzeć spotkanie Ireny 
z janem w Wawrze i podsłuchać ich rozmowę. 

W wyniku tego Walski zabił Jana Marlewskiego w poje- 
dynku, a syna jego i Ireny — Bolcia — porwał przy pomacy. 
swego brata, który uwięził go u siebie, w sąsiedztwie Zofji. 

Tymczasem najnieoczektwan.ej Piotr zakochał się w Zofji. 
Sugestją uczynił ją swą kochanką. Ale nie na dlugo. 
Rozchorował się, a ona skorzystała z tego, aby uciec z zakładu. 
Przedtem jeszcze wymogła na nim wypuszczenie na wolność 
małego Bolcia. Mniej więcej w tym samym czasie jej córce Li- 
lijcè udało się również uciec z pensjonatu. Zaopiekował się 
nią dorożkarz Malesa. Zamieszkała u niego i wychowywała się 
wraz z jego dziećmi: Maćkiem, Mirą i ułomnym „Pajacykiem”. 

Lilijka pracowała wraz z Mrą w pracowni kapeluszy. By- 
ła już dorastającą panienką. Jedna z klientek — Niusia Balic- 
ka — aktoreczka, prowadząca lżejszy tryb życia, zaprośiła Li 
lijkę do Krynicy, bo Malesowa ciężko chorowaia na gruźlicę 
| chodziło o to, aby się Likika nie zarazila. » 

W Krynicy Niusia spotkała Leond Walskiegó. Przy oka- 
zji poznał on Lilijkę. Postanowił ją uwieść. Dał jej nawet tys ąc 
złotych dla Malesywej, Ale N.usta do tegu mie dopuściła. Pu- 
stanowiła mu dać swój pierścionek, pamiątkę po zmarłej mat: 


dotkliwy cios, jaki jej zadawał. Chodziło mu też o to, 
aby stworzyć pozory, że to nie jego był pomysł... że mu 
to narzucono zgóry... 

Mira szeptała: 

— Cóż z tego, że jeszcze nie zaraz... ale wkrótce... 
już lada dzień! O, czuję, czuję już tę bliską chwilę, 
gdy będziemy musieli się rozstać i już, zapewne, na 
zawsze... 

— Miruśko... — szepnął pieszczotliwie i chciał ją 
objąć czule. 

Mira wszakże odruchowo cofnęła się. 

— Więc masz żal do mnie? 

— Skądże? Czemuż miałabym mieć żal? Przez 
kilka miesięcy, które, niestety, wydały mi się jedną 
chwilką, byłam szczęśliwa, o, bardzo, bardzo szczęśli- 
wa... nie mam więc prawa narzekać... ani się skarżyć... 
Przeciwnie, muszę ci dziękować z całego serca za tyle 
szczęścia, ile mi dałeś... 

— |... poza tem... jeszcze przecież nic postanowio- 
nego... Może to tylko pogłoska.. Może jeszcze zosta- 
nę w Warszawie, Mireńko moja cudna — szeptał, czu- 
jąc przypływ wyrzutów sumienia, że porzuca tę dziew- 
czynę, pchając w otchłań nędzy, z której ją sam wy- 
ciągnął... 

Minęło kilka dni. 

Wciąż jeszcze ożywiony pragnieniem najszybsze- 
go wyjazdu z Warszawy, Marjan poruszał niebo i zie- 
mię, aby uzyskać przeniesi:rie ra Kresy do KOP'u. 

Wreszcie mu się udało. 

Z samego rana poszedł do Ireny, aby siostrę swo- 
ją zawjadomić o tem przedewszystkiem. W drzwiach 
spotkał... ojca, który o tej porze dopiero powracał z hu- 
łanki... 

Był nieco podpity jeszcze, ale zauważył błysk od- 
razy w oczach syna i zawołał: 

— Czego szczerzysz oczy? Nie widziałeś jeszcze 
człowieka zalanego, ty, oficer? Baba jesteś, nie wo- 
jak! Zresztą, nie udawaj przede mną cnotliwego Józefa. 
jesteś taka cicha woda, co bardzo ładnie brzegi rwie 
w małem mieszkanku przy Al. Ujazdowskiej. Wiemy, 
wiemy coś o tem! Jest tam podobno jakieś śliczne 
dziewczątko, które ukrywasz przed całym światem 
w obawie, aby Ci nie sprzątnięto z przed nosa czarują- 
cej kochanki. I dlatego właśnie nie powinieneś spoglą- 
dać na ojca zgóry. Ojciec ci się jeszcze może bardzo 
przydać. Zwłaszcza, gdy przyjdzie czas, że zechcesz, 


ce w zastaw, że mu zwróci te dwa tysiące, gdy będzie mogła. | jak każdy przyzwoity człowiek, ożenić się, Wtedy do- 


lymczasem Maciek Malesa oświadczył się Lilijee i zo 
stał przyjęty. Nie podejrzewała bowiem, że Maciek już oddaw- 
na nie pracuje w garażu, jak dawniej, tecz stoi na czele bandy 
złódziejów, do której należeli również brącia o przezwiskach 
„Grosik” i „Andrus“. 

udy to wyszło najaw, Lilijka zerwała z Maćkiem, a ojciec 
jego wpadł w obłęd. Maciek rzucił się na Lilijkę i zranił ją. 
Uciekła. Na ulicy znalazł ją zeńdloną... Bolek, który już był 
studenterh medycyny. W swoim czasie Piotr Walski wypuścił 
go na wolność, myśląc, iż Boleś gdzieś zginie. 

Ale chłopiec wrócił do Wawra i pod opieką Madzi wyrósł 
1a pięknego młodzieńca. Mieszkali teraz razem przy ulicy Lite- 
wskiej. 

Lilijka nazajutrz wyszła od Madzi, nie czekając na powrót 
polka i więgej się z nim nie widywała. Któregos dnia Pajacyk 
gi oświadczył, że wyjeżdża do (dyni. Powiedział, że nie mo- 
te patrzeć na sprawowanie się Miry. 

Rzeczywiście w życiu Miry zaszła zmiana. Zakochał się 
w niej z wzajemnością Marjan Merecki, brat Ireny Walskiej 
Namówił, aby porzuciła pracę, zamieszkała w wynajętem dla 
niej mieszkanku i została jego kochanką. Wobec tego Lilika 
też się wyprowadziła. Mira zapytała ją, czy także się w kim 
nie kocha. 

Lilijka odpowiedziała, że nie, ale rzeczywistość wkrótce 
zadała klam jej siowom. Znów zeb.nęła się z Boikiem Marlew- 
skim. Od owej chwili widywali się częściej. Z jego opowiacań 
Łiljka wywnioskowałą, że mwsiał znać jej matkę, na ktorej ślad 
w dalszym ciągu jednak natrafić nie mogła. 

Tymczasem Marjan Merecki stopniowo dowiadywał się 
© sprawkach swego ojca. Już mu brzydło życie w Warszawie. 
Postariowił wrócić na Kresy. Bardzo oględnie oświadczył to 
Mirze. 


piero się zaczną awantury, spazmy, tragedje. Na otar- 
cie łez kochanki trzeba będzie sypnąć grubszy grosik. 
Oficerska pensja na to nie starczy. Trzeba będzie po 
prosić tatusia, aby otworzył swoją kasę... 

— Niema obawy — odparł Marjan szorstko. — 
Żeniaczka ani mi w głowie. Zresztą od pierwszego 
wracam na Kresy. 

— Co? Przeniesłono cię znów na Kresy? Nie ro- 
zumiem, doprawdy. Nie dalej, jak tej nocy jeden z mi- 
nistrów przyrzekł mi na dancingu. że postara się, abyś 
dostał majora i wyższe stanowisko w sztabie. 

— Ależ ja sam prosiłem o to przeniesienie, ojcze... 

— A twoja kochanka? A śliczne mieszkanko? 

— Porzucam wszystko. 

— Puszczasz w trąbę tę biedaczkę? — bełkotał 
po pijanemu Merecki. — Ha, trudno, ale mój syn je- 
steś, musisz więc postąpić jak człowiek honoru. Gdy 
ja rzucam kochankę, daję jej na otarcie łez przynaj- 
mniej dziesięć tysięcy. Zostaw jej mieszkanie, zapłać 
komorne conajmniej za rok zgóry, daj choćby na pół 
roku na życie, stroje, służbę... 

— Nie, ojcze! Nic nie dam, bo 
Pracowaia u moślysiki vanin Zosia 
i wróci da wej prucy. 

— O, to bardzo brzydko z twojej strony 
nie pos'epuje z kobietami. 

— Przeciwnie, ubliżyłbym jej, proponując coś po- 
dobnego... 

— Hm... może i masz rację. Te wasze nowoczes- 
ne pojęcia są nawet bardzo... praktyczne. Gdybyśmy, 
Leon i ja, tak postępowali, miałbym ładne kilkaset ty- 


nie przyjęłaby. 
atja kochane 


Tak sie 


sięcy więcej w kasie. Póki ta mała dawała ci rozkosz, 
ty jej dawałeś pieniądze. Przestanie dawać tobie, prze- 
staniesz dawać jej. To nawet z punktu widzenia han- 
dlowego bardzo rozsądne. Winszuję ci, mój chłopcze. 
Powinien byłeś zostać kupcem. 

Marjan aż się trząsł ze wstrętu, słysząc słowa ojca. 
Usprawiedliwiało ojca to tylko, że był pijany. Ale, 
niestety, mądre przysłowie mówi, że wielu ludzi mówi 
prawdę tylko... po pijanemu... 

Merecki tymczasem, wciąż chwiejąc się na no- 
gach, zapytał: 

, — No, mój mały, muszę się trochę przespać. Po- 
wiedz mi prędko, ile ci potrzeba na drogę... 

— Wracam na Kresy, gdzie nie będę miał żadnych 
/prawie wydatków. Nie potrzeba mi więc nic..e 


Wstrząsana spazmatycznemi szlochami. którę da- 
remnie starała się ukryć, Mira spoglądała na Mariana 
błędnemi oczyma... 

„  Muskał rozpalonemi wargami każdy paluszek Mir- 
ki pokolei, mówiąc: 

A No... jeszcze nie tak zaraz... ale widzisz... ktoś 
mi bąknął, że mam znów być wysłany z Warszawy... 
Podobpo mam otrzymać dowództwo szwadronu ną 
Kresach. To trudno. Każdy oficer musi przez to 
przejść, Władze nie lubią, żeby się tu zasiedzieć 
w Warszawie przy biurkach.” Oficer musi się... prze- 
wietrzać... Co do mnie, nie mogę wpłynąć na zmiane 
rozkazu. W wojsku: rozkaz to rozkaz ł amen. 

Kłamał, ale tylko dlatego, „abv złagodzić Mirce 


—- Co? — zapytał, zataczając się Merecki, — co? 
Bo uszom swym nie wierzę... Coś ty... jaki spadek 
odziedziczył, czy co? 

-—— Pensja oficerska mi wystarczy... Zresztą, mam 
pewne oszczędności... 

Merecki zaśmiał się: 

— Ho, ho... nie wiedziałem, że mam syna kapitali- 
stę. Ale to spryciarz z ciebie! Z marnej pensji ma 
jeszcze oszczędności! Moja krew... Jeszcze mi nie- 
długo zaczniesz robić konkurencję... pożyczać kolegom 
oficerom na procent... 

Marjanowi aż się niedobrze robiło z obrzydzenia. 
Syknął: 

— Niech się ojciec nie boi! Nie będę kalał moich 
rąk takiemi brudneini interesami! -Nie zajmuję sie ta- 
kiemi paskudztwami, jak ojciec!... 

— Co? Co? — wołał Merecki. — Co chcesz przez 
to powiedzieć... 

— To, o czern wszyscy wiedzą!... 

Merecki zapienił się. Musiał wytrzeźwieć nagle 
pod wrażeniem słów syna, bo rzekł zmienionym gło- 
sem: 

— Ja ci tego tak płazem nie puszczę! 
mojego gabinetu! 

Chwycił go za rękę i zawlókł niemal przemocą do 
siebie. Zamknął drzwi na klucz. Stanął przed synem. 
Spojrzał mu prosto w óczy i rzekł, cały drżący z gnie- 
wu: 

— Cisnąłeś mi w twarz słowa straszliwe, Posłu- 
chaj więc: wiedz, że mam prawo obracać mojemi pie- 
niędzmi, jak'mi się ;żywnie podoba. A najmniejsze 
prawo do czynienia mi żarzutów masz ty, któryś za 
moje pieniądze rósł, chował się i doniedawna żył so- 
bie z młodą i piękną kochanką. Jak ty śmiesz, smarka- 
czu, tak obrażać rodzonego ojca? 

Nie dawał Marjanowi dojść do słowa, wołając 
z pasją: 

-—— A czy to ja do siebie spraszam tych wszystkich 
utracjuszy, hulaków i innych próżniaków, którzy mi że- 
brzą nad głową o parę groszy i gotowi duszę zaprze- 
dać, aby tylko móc dalej hulać i trwonić? Sami przy- 
chodzą i na kolanach błagają. Do banku nie pozwalam 
ich wcale wpuszczać, bo nie miałbym wogóle czasu na 
żadną robotę. Małoż to razy musiałem ich nawet z do- 
mu wyrzucać przez służbę? Nawet twoich kolegów, 
tak, twoich kolegów, którzy nagle potrzebowali pienię- 
dzy na spłatę weksla, dług honorowy lub... operację 
jakiej uwiedzionej przez nich dziewczyny... 

Piana wystąpiła mu na usta. Nie mógł mówić dłu- 
żej. Marjan skorzystał z tego, aby odrzec zupełnie 
spokojnie: 

— Wiem to wszystko. I właśnie dlatego, aby się 
na to więcej nie patrzeć, uciekam na Kresy. Opusz- 
czam Warszawę raz na zawsze. Przykro mi, że jestem 
synem lichwiarza, pijawki, wysysającej wszystkie siły 
żywotne z moich kolegów, i innych osób. Właśnie, 
gdyby nie było lichwiarzy, wielu ludzi powstrzymałoby 
się od haniebnego życia, bo nie mieliby na to pienię- 
dzy. Twoje bogactwa, twoje zyski, ojcze, i ta hulanka, 
z której wracasz, to właśnie ich krew... 

Merecki nie odpowiadał ani słowa. Myślał teraz 
o czem innem. Łamał sobie głowę nad pytaniem: 

— Czyżby Marjan wiedział o sprzeniewierzeniu 
brazylijskiem? A jeżeli, to skąd? Czyżby Leon?... 

Zapytał wreszcie Marjana: 

— Czy to już wszystko... co mi masz do powie- 
dzenia? 

— Wszystko. Chyba wystarczy? 

Merecki odetchnął z ulgą. Marjan rzekł: 

\ teraz żegnaj, ojcze... 

— Wyjeżdżasz? 

Za jakie dwa tygodnie... 

— I do tego czasu już nie przyjdziesz? 

— Nie przyjdę już nigdy! 

— Jakto? Więc rozstajemy się na zawsze? — 
zapytał Merecki, drżąc cały. 

— Tak jest, ojcze. Widzimy się po raz ostatni 
w życiu... Bądź zdrów — i wyszedł z pokoju. 

Merecki nie mógł złapać tchu... Dusił się... Nąpił 
się wody i gdy nieco ochłonął, chciał biec do Ireny. 
W tej samej chwili wszakże weszła do jego gabinetu. * 

— Właśnie ci ciałem biec do ciebie — rzekł. 

— Aja przybiegłam tu, bo Marian wpadł do mnie, 
mówiąc, że ojcu słabo się zrobiło. 

— Í... nic więcej... ci nie mówił? 

z, Nie. . 

— A ty jemu? Czy nie mówiłaś czego o mnie? 
Bo sama wiesz wszystko... mąż ci przecież mówił... 
zresztą, sama słyszałaś.. Chociaż też nie wiem, czy 
doprawdy wszystko... 


Irena nie odpowiadała. Pochyliła tylko głowę 


w milczeniu. 
Dalszy ciąg nastąpi . 


Chodź do 
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52535 49 878 992 53688 55244 75 592 
682 56281 485 531p 707 818 57126 536 
830 926 58332 482 539 958 50126 61 
550 83p 723 78 99 

60173p 550 78 771 61005 11 71 320 
782 905p 62108 53 471p 535 764 63041 
185 524 38 648p 80p 64124 261p 349 
521 643 65022 334 99 494 601 66239 
48U 617 727 934 67183 215 80 464 654 
663 196 68466p 69100 89 388 448 861 

70218 71030 65 97 102 62 472p 601 
627 105 25 899 72133 250 764 890p 
73015 51 454 532 761 997 74208 82 315 
332 822 54 75015p 79 127 332 415 920 
76108p 909p 599 635 77040p 540 686 
741 952 78223 449 531 657 95 934 
179615 


ZAMIENIAMY STAWKI! 
wypłacamy wygrane 
Najszczęsliwsza kolektura 
WO LAŃSKA 
Centrala Nowy - Świat 19 
Oddzialy: marszaikuwska 129, Chłod- 
na 20, Nowy swiat 53, Praga — Wi- 
lenska 11. 
Konto P. K. O. Nr. 7192 


A. 


8UU+6 223 760 878 91 81UsUp 264 84 
328 441 55% 755 839 940 82020 521 646 
878 905 33016 160 489 550 -800 Y5 
84061 128 36 278 30U 03 851p 85391 
429 71 72 549 899 86185 591 650 739p 
820 87000 269p 332 426 697 854 88103 
120 86 298 632 48 89128 307 525 843 

Y90335 78 610 91351 683 92051 451 
598 666p 93U11p 189 290 480 552 634 
658 778 94141 350 691p 978 95007 68 
129 534p 838p 995 96071 806 97163p 
97198p 360 440 654 65 98025p 147 87 
533p 929 99197 266 401 37 601 789 805 
936p 99997: 

100035 93. 432p. 533p 633 737 815p. 
101092 194 513 80 644 956 402345 713p 
822 103081 331p 400p 725 937 78 88 96 
104121 305 34 423 83 708 8z4 72 
105107 200 495 815 84 106087 230 417 
476 700p 107073 541 769p 99. 055 
108032p -101 590 640p 762 897p 88 
109047 119 98 212 21p 599 747 

110035 109 217p 68 415 111172 396 
552 798p 001 06 112255p 695p 772p 
853 927 113120p 758 913 114014 248p 
455 772 78 115075 91 523 67 744 816 
ele 43 67 86p 116154 534 699 863p 90 
y zt A 340 509 747 94p 118092 
92 340 577 689 883 119 198 2 
677 116 963 "3 mi 

120025 227p 43 87 385 479 524 986 
121153 216 450 500 02p.18 771 90 889 
122053 - 322- 748p 62p 807 35 9168 
123069 770 83 84 124109 295p 380 94 

483 125070 83 128 206 52 515 724p 


į 
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10087 176 204 462 668p 722 56 80 
836 11034 261 480 120017 359 520 
912 17 22 13106 71 13216p 158 87 652 
14268 709 15003 154 211 423 720 
16033 17419 514 99 615 18232 82 449 
524 622p 58p 902 19228 368 95 417 
526 55 19608 79 778 79 824p 

20082 203 391 409p 47 21635 22428 
524 650802 54 935 23041 45 485 507 
719 37 848 98 124034 56 155 95 326p 
30 578 169 801 250U5p 462 503 661 
26710 41 27172 83 287 B91p 785 833 
91 981 28596 659 29032 213p 392 
434 575 

8U072p 165 209 344 567 640 86 759 
81120 221 491 702 84 592 956 32100 
07 86 266 682 885 9375 33179p 533 
999 34358 676 770 877 35110 322 677 
771p 81óp 20 36045 257p 311 484p 
792 869p 37096 13ip 83 201 393 935 
69 38246 331 97 412 765p 39160, 529p 

40166 388 677 753 972 4127] 519 
64 967 42035 496 542 82p 620 828 
43041 125 31 261 381 444 644 4448) 
691 879 912 45259 307 923p 46126 
142 96 501 762 960 47055 99 308 577 
773 48056 107 49028 46p 222 98 581 
908 17 i 

50044 221p 341 446 81 574 630 
51149 676 852 52073 109 284 400 "+7 
53056 144 54617 79 843 55202 312 
637 56067 80p 282 750 57060 119 3» 
228 58041 283 603 773 848 98] 59077 
87 284 452 687 721p 948 © 

60172 209 16 941 61221 436 37 666 
882 938 62181 356 408 550p 618 987p 
63032 458 872 64205 437 625 853 939 


Na raty i za gotówkę 
wyżym. oryg. „Atlantic” 


| 65131 220 373 431 99 573 581 720 
66037 66 81 349 95p 448p 556 610 63 
691 67110 22 29 702 946 68040 189 
287 825 511p 55 88 623 33 42 860 965 
90 69074 91 247 423 540 

70098 251 56p 79p 544 48p 713 26 
901 13 86 71285 89 613 42 72150 505p 
607 888 939 73517 74134 67 247 720 
848 750/4 244 601 718 21 78 821 
76201 348 533 96 955 77257 7Tl4p 
78462 587 97 726p 881 79169 97 286 
328 407 578 690 726p 

80471 98p 639p 959 81044 69 175» 
420 55 513 587 91 770 82274 795 
83074 372 84p 450 551 608 775 84015 
39 197p 270 96p 381p 418 58 72 517 
34 689 807p 23 922 85419p 697 9 
34 689 807p 23 922 85419p 697 900 
89 86187 238 501 672 849p 967 87058 
193 232 418 461p 510 609 91 718 65 
917 18p 84 88232 468 815. 83000 443 
62 625 

90033 138 274p 407 704 844 91215 
557 G06 709 92069 237 66p 475 83 
946 93050 411 502 04 711 738 821 914 
94021 80 446 739 59 75 860 95266p 
439 668 747 809 948 50 96296p 546 47 
753 97082p 47 66 643 90 822 38 92 
911 98013 119 228 89 330 50 72p 79p 
97p 472p 664p 684 98071 229 76 360 
536p 65 666 927 88 f 

100124 37 849p 456 507 78 624-41 
101046 085 51 137 232 308 406 91 606 
723 28 975 102039 81 295 372 547 
605 70 906 69 103020 174 341 563 
686p 806 20 104046 89 502 686 950 
105057 88 133 353 663 701 855 74 79 
106019 164 263 477 553 107008p 89p 
223 699 725 870p 107956 63 108216 
450 92 646 728 960 103019 360 673p 
904 40. - 

110304 884 111141 290 505 99 
112010 225 388 484 508 113091 25 
65 303p 414 622 114019p 033 114 50 
353 497 598 758 873 115036p 119 162 
218 543 678 116004 303 404 640 64p 
118263 352p 82 484 655 733 880 
119087p 397 

120183 91 269 789 121033 127 300 
478 742 52p 793 929 122421 550p 784 
123324 410 124064 221] 312 425 
125062 186 205 54 417 542 839 89p 
126961 623 199 893 127042p 360 87 
196 929 128034p 79p 122 419p 24 6]4 
11 726 923p 129068n 568 644p 88 960 

t30251 412 71 580 669 775 890 
131025 45 169 307 47 73p 453 541 664p 
804 40 55 60 132012 33 134p 83 341 
89 S00 949 133097 218 951 134013p 
351 464 686 812 52 65p 900 78 © 
135111 547 683 98 761 803 73 136052 
129 33p 355 77 663 824 137108 78 
218 85 322 489 589 628 60 839 956 
138171 505 65 750 57 825 901 997 "46 
376 504p 937 


gwarancja długoletnia 


oraz patefąny i platery 


poleca firma 


„Domosprzęt” Bielańska 21 


telefon 11.92-53 


OZ CEE W E a 


A) TAPCZANY 


iigjeniczne, patentowane, złotych 70 
komplet. Wytwórnia Twarda 3. Wa- 


runki dogodne. 

miesięcznie 30 zł 
A) MEBL Kredensy, Brystolki, 
stoły, biurka, b.bljoteki, krzesła, tap- 
czany, otomany, salony sypialnie, sto 


łowe. Szpitalna 4, 
MEBL WYPRZEDAŻ za bezcen 
CHMIELNA 41 (róg Mar- 


szalkowskiej). leleton 327-62. 

40 zł, z licytacji |alta, Garnitury, 
Smokingi, Ubrania uczniowsk.e. 

Nowolipie 41 — 12. 


UPOMANY od 70 zł. Tapczany 60, 
Kozetki 30, gwarancja pisemna. | war- 
da 8, podworze, tapicer. Udzielam kre 
dy tu. 
ERACI ADR 
ŁÓŻKA żelazne mosiężne, niklowane 
wózki dziecinne ineble lekarsk e urzą- 
dzenia szpitalne nowoczesne meble sta 
lowe, metalowe, różnych fasonów po 
cenach fabrycznych sprzedaje tabry- 
ka l. Neuleld, Praga, Brukowa 4. 


ŻYRANDOLE 


elektryczne, nowoczesne, najnowsze 
modele w wielkim wyborze poleca 


M. DUSZKIN 
DZIELNA 10, tel, 11-36-25. 


Strzeż się choroby 


używaj tylko 


VENERA GUM 


Doskonałe ! trwałe, pierwszorzędnej 
| Jakości. „Do nabycia we wszystkich 
aptekach i składach aptecznych. 


TAPCZANY 


higieniczne i tapicerskie 


FOTELE — ŁOŻKA 
od 55 zł. KOZETKI, OTOMANY: 
ŁÓŻKA rOLOWE, LEŻAKI i T. p 
ceny niskie Robotapierzszorzędna 


JÓZEF KONSKOWOLSKI 


w podwórzu 
a” Nr. 2 na prawo parter. 


WYTWÓRNIA 
WózKÓW 


dziecięcych 
oraz różnych 
części 
do wózków 


l. Fogelman 
WARSZAWA 


Bagno 1. 
Tel. 439-31. 


140157 79p 215p 473 516p 720» 
840p 86 141315 538 715p 142286 532 
671 929 26 143387 521 893 910 
144007p 122 412 539 916 145092 300 


569 795 875 98 146327p 423 629 776 ' 
147100. 427 786 | 


84p 783 935 59 99 
856p 83p. 


E POP Na P 


KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


m. st. Warszawy i 
CENTRALA — TRAUGUTTA 5 
i ul. Wierzbowa 9, II Praga - Targowa 65 
Pomimo niesłabnącego kryzysu wkłady oszczędnościowe 


wzresły o Zł, 2,645,413,43 (od dn. 11 do dn. 1/II-r. b.) 


Kase przyjmuje wkłady od 1-go złotego > załatwia wszelkie 


Oddziały : 


operacje bankowe. 


0 


OVROOOOOQOOQOO 


Na 1-go marca r. b. ne 66,357 książeczkach oszczędnościowych, 
wkłedy oszczędnościowe wynoszą Zł. 54,866,789,82 j 


UWAGA: dn. 30 marca Oddział I z uk Wierzbowej 9 przęnósi Sią na 
ul. Biłelańską 8 (1 plętro) wajście od ul. Daniłowiczowskiej 


- , ZY” eia 


TER 
Ludzię „Aerwowi 


skarżą ‘się: często na 
brak apetytu: powinni 
on! otrzymywać poży» 
wienie wzmacniające a 
= przytem | ejkkostrawne 
łączy te zalety, wzmac- 
nie bowiem todżywia 
nie obciążając przy- 


la 
„UB p 
tem organizmu. 


Próbki t broszury wysyła bezpłetnie 


Fabryka Chemiczno- Farmaceutyczna 
Dr. A. WANDER 48 A: Kraków 
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Pios e nk a | ; 


Swiatlo dma ujrzała w tej godzinie, 
kiedy na ziemi zrodziło się ku życiu 
wszelkie stworzenie. Imię jej dano — 
Piosenka, a przeznaczeniem jej było 
iść śladami człowieka, aby wypełn:a- 
ła dźwiękiem pustkę milczących do 
tej pory łąk, lasów, rzek i wichrów. 

A trud to był niemały — w pierś 
ludzką ciężką i potężną, śpiącą jesz- 
cze napoły — przełać tętno swej dzie- 
cinnej radości i wesela. 

Łatwiej było z drzewami, ruchliwe- 
mi rzekami i morzamu, co odrazu wy- 
piły chciwie do dna błękit niebieski, 
z kwiatami, zwierzętami, niema mowy 
o ptakach, bo te uczyły się piosenki 
wlot, pojętne i jakby ku temu stwo- 
rzone, maj 

Wielkim też dla piosenki był trium- 
fem dzień, w którym w cieniu gajów 
oliwnych rozległ się tęskiwy krzyk 
dzikiego osła — stworzenia łegodne- 


go, ale upartego wielce. Po nim roz- 


legt się bek owiec, krów, ryk drapież 
ców i szum wody, 
| Człowiek jeszcze był niemy. Praco- 
wał w pocie czoła i walczył. 

Usta miał zaciśnięte i piersi nie ro- 
zumiejące bicia własnego serca. I do- 
piero wówczas, kiedy na drodze jego 
stanęła piosenka, i wyrwała zeń 
dźwięk, z takim trudem z jakim on 
wyrywał korzenie drzew ż ziemi, po: 
czuł się uwolnionym z własnego cię- 
zaru. 


Z początku były to tuny mietidolne, 
ostre, ciężkie, i chaotyczne. Upłynęło 
sporo czasu zanim. pojął sens piosen- 
ki i nauczył się dzięki niej skracać so- 
bie. chwile ciężkićj, mozolnej pracy i 
umiiać wypoczyńek. * l 

Od tej chwili przepłynęły” przez ży: 
cie wieki w szacie epok i czasów mi- 
nionych, a przez wieki „głosy pieśni 
wyzwolone z łona matkt « „ziemi. 

I dziś, tak jak dawniej pipbenka błą 
dzi drogami, za ciemenr człowieka, ale 
nie chodzi już tylko bosemi Stopami 
po uciążliwych drogach, człowiek pe- 
len wdzięczności dlą niej, zbydował jej 
szlaki, podniebne. Piosenką, niynie te- 
raz na falach eteru, wypełniając melo- 
dią przestworza, łącząc niebo z zic- 
mia smugami dźwięków. ' 

Dzisiaj dzięki radju może ją gościć 
u siebie każdy, spragniony..i stęsknio- 
ny jej poezji i piękna. Nięwidzialna 
spływa do mieszkań ludzkich pomima 
zapór kamiennych ścian, żagrzewając 
do walki zżytiem, niosąc energie. da- 
jąc zapomnienie trosk. i cjerpignia, u- 
twierdza w nas prawo: do radosci. 

Skromne słuchawki * głośmiki radjo- 
wy wprowadzają: ją da, domów ludzi 
osamotnionych, do. białych pokoi szni 
talnych, do świetlic i szkó:. gdzie roz 
wijają się umysły dziecięce. i: 

-Dzięki radjowym falom eteru odhv- 
wa 'ona jeszcze jedną ze swych naj- 
piękniejszych'dróg, idąc gd pra-począt 
ku śladami człowieka. i 


Czekolada Mleczna Witaminowa Plutos 


żywi, leczy i Krzepi. Tabliczka 85 groszy. 


LECZNICA SPECJALNA 


B. asystenta kliniki 
berlińskiej 


WENERYCZNE 


D-ra med. GISERA 


specjalnie chroniczne skórne pęcherza nie» 
moc płciowa analizy krwi i moczu Zapobieganie 


ul. Chmielna 47 
(2-gl dom od Dw. Gł.) 


Djatormia, Sollux. Lampa kwarcowa. 9 r. — Q w. PORADA 4 zł. 
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Hupułcie bezpośrednio w FABRYCE 
Zegar z wtecznem szkłem gwarant. do. minuty z 5*l-gwar" 
ze świec. cyferbl. 3.95 kryty, „Ankler” z3-ma kopertam( 11.50 
Na rękę tylko 8.50, 7. 0, 9.50. Fabr. Zegarów Szwaja. 
„RADICAL” Nowy-Świat 21 (skl. w podw.) 

Darmo dodajemy dewizkę do każdego zegarka, 


lowosi! SĘ 
pyszna W 

OJA ULUBIONA | 
i PISTACJ 


Czytajcie, Wesołe Wiadomości 


Str. 6. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Przyszła wolna 


mówią wojskowi fachowcy 


Co o niej 


Bardzo często spotyka się faatazje 
i przewidywania oa temat  przyszlej 
wojny, rzadko jednak odzywa się la- 
chowiec dla uświadomienia ludzi e gro- 
żącem im nmiebezpieczeństwie į dia 
wskazana na to, że niebezpieczeństwo 


to jest wielkie. 
ludności cywilnej 


Sprawa obrony 
przed tem niebczpleczeństwem mie po- 
winna być pozostawiona swego rodza- 
fu dobroczynności publicznej, lecz win- 
na przejść w ręce rządów. Natomiast 
. opinia publiczna winna się starać, by 
sprawa ta znalazła swe rozwiązan'e na 
terenie międzynarodowym, jako jedy- 
aym, na którym zgodnie z interesem 
ludzkości rozwiązana być może, 

Na temat najbliższej wolny 
znajdujemy niezwykle ciekawe 
uwagi w pracy Franciszka Ka- 
rola Endersa (b. majora armii 
niemieckiej) p. t. „Wojna ga- 
zowa — wielkiem _ niebezpię- 
czeństwem*. 

„Olbrzymi rozwój techniki lotniczej— 
pisze major Enders — oraz rozwój tech- 
niki wojny chemicznej, sprawiły, że w 
sposobie prowadzenia wojny zaszły da- 
leko idące zmiany. Które zasługują nn 
najwyższe zainteresowanie ze atrony 
ogółu'*, 

Kto zna wielkie wojny prze- 
szłości i przemyślał je z punktu 
widzenia wojskowego, ten wie, 
że celem kierownictwa wojny 
ofensywnej było zawsze dąże- 
nie do zniszczenia głównych 
sił wojskowych nieprzyjaciela. 
Wyszukać te siły, rozbić je i 
zniszczyć, oto. co miało zna- 
czenie decydujące. Stary Molt- 
ke mówił to przy każdej spo- 
sobności, Napoleon zawsze tak 
postępował. Strategja polega- 
ła na tem, aby zmiażdżyć ar- 
mię wroga przewagą liczebną, 
czy przewagą broni, czy jakoś 
cią armii. 

Daążeniem nowoczesnej sztu- 
ki wojennej jest zaatakowanie 
w pierwszej linii nie — jak do- 
tychczas — armji nieprzyla- 
cielskiej, lecz ośrodków, znaj- 
dujących się obecnie za fron- 
tem armji nieprzyjacielskiej, w 
giebi kraju. Wojna nowoczes- 
na. będzie więc wojną przeciw 
ko nieuzbrojonej ludności nie- 
przyjacielskieco kraju. Ta lud- 
ność grać będzie obecnie rolę 
głównych sił  nieprzyjaciel- 
skich, przeciw którym skiero- 
wane będą wszystkie wysiłki 
kierownictwa wojny. 

Pewien oficer amerykański, 
któremu przyznać trzeba, że 
nie ukrywa prawdy I nie przed 
stawia rzeczy w sposób mniej 
groźny. niż są w rzeczywistoś- 
ci, napisał niedawno w niezwy 
kle ciekawej pracy o wojnie. 


IS. 


- 


„Przedmiotem wojny będzie człowiek 
nieuzbrojony i aie biorący udziału w 
walkach. Kierownictwo wojny dążyć 
będzie nie do wojny takiej, jaką do- 
tychczas znamy, lecz do rzezi, do ogól- 
nego pogromu”. 

Pisząc o udoskonaleniu na- 
rzedzi wojennych major Enders 
powiada: 

mWszstkie machiny wojenne, trakto- 
ry, działa, samoloty, przyrzzdy do roz- 
pylasia gazów, tanki zostały w ciągu 
niewielu lat, e dzielą nas od zawar- 
cia pokoju po wojnie europejskiej, tak 
dalece ulepszone i udoskonalone, że 
bez żadnej przesady można  powie- 
dzieć: wojna techniczna, jakę obserwa- 
walismy w latach 1914 — 1918, w po- 
równaniu x dzisiejszemi możŃwościami 
technicznemu, była tylko igraszką dzie- 
chang, była zaledwie bardzo skromnym 
początkiem". 

Zdanie to potwierdzają po- 
średnio i inni wybitni speciali- 
ści w dziedzinie wojskowej. 
Tak np. major armji amerykań 
skiej Sherman Miles pisze: 

„Przygotowania | prace idą w tym 
kierunku, aby w wojnie przyszłej ma 
lemi środkami osiygnąć jak największe 
rezultaty, aby wynaleźć takie Środki, 
które umożliwiałyby masakrę wszyst- 


kiego, eo żyje. Nie będzie to zatem woj- 
ad, jaką znamy Obecnie". 


A po niedawnych manewrach 
lotniczych armji angielskiej pod 
pułkownik Siegtrf, szef lotni- 
ctwa niemieckiego oświadcza: 

„Nie wolno nam przejść do porządku 
dziennego nad faktem, ujawnionym pod- 
czaa manewrów lotniczych w Anglii. 
które wykazał» ponad wszelką możli- 
wość, że kilka eamooltów nieprzyjaciel- 
skch może w kupę gruzu zamienić sto- 
lice paźstwa przeciwn'ka*, 

Efekt ten można osiągnąć 
dzisiaj przy użyciu bomb fosfo 


| 


rowych. Wszystko co uniknęło 
śmierci od ułamków bomb i co 


uchroniło się od Śmierci w gru- 
zach walących się i płonących 
gmachów, chroni się do naj- 
ułębszych piwnic i schronów. 
Teraz następuje drugi akt: a- 
tak lekkich samolotów, załado 
wanych gazami, umieszczonemi 
w skomplikowanych  rozpyla- 
czach. Rozpylacze te zatruwa 
ją atmosferę dwojakim gazem: 
jeden gaz działa drażniąco. 
przebija wszystkie dotychczas 
wynalezione maski I już naj- 
lżejszy jego ślad w powietrzu 
jest nie do zniesienia, drugi zaś 
jest gazem silnie trującym i za 
bójczym. Gaz drażniący wy- 
pędzi ludzi z piwnic i lochów. 
do których dostaje się z łatwo- 
ścią — a za niemi dzieła znisz- 
czenia dopełni gaz trujący. 

„Co dwie lub trzy godziny ponowio- 
my będzie taki podwójny atak z naj- 
rutniejszych stron miasta, dopóki wszy 
atko na dole me ulonie w morzu plo- 
mieni, nad któremi unosić się będą gru 
be chmury gazów trujących Gdyby 
ep. uflało się jednej małej nieprzyjaciel 
skiej eskadrze samolotów dotrzeć nad 
Berlin i przez krótki czas planowo 
prowadzić powierzone sobie zadanie, 
rone przestrzeni dzisiejszego wielkiego 
Beriina, za wyjątkiem może kilku oaj- 
dalszych przedmieść, nikt nie zostałby 
przy życiu” — pisze wspomniany pul 
kownik, 

Należy dodać. że sztaby ge- 
neralne na zasadzie przeprowa 
dzonych manewrów doszły do 
przekonania, że przed atakiem 
samolotów, miast obronić nie 
można... 


Dziś nowy cłos dla młodocia 
nej p. Magdzi. której p. Hela z 
Lublina poświęca następującą 
poleinikę: 

„Proszę Pani, nłe chce mi się 
wcale wierzyć, w to, aby takie 
14-lcinie dziecko, jak Pani, mo 
glo rozumieć życie i jego zasa- 
dzki. 14-letnia dziewczynka po 
winna czytać bajeczki a czer- 
wonym kapturku, nie przema- 


ble lat raczej 64 i jest starem pu 


butów (obrazowość porównań 
stylistycznych naszych przemi 
lych Czytelników jest dopraw* 
dy godna poważniejszych ba» 
dań naukowych. Przyp. Red.). 


takim samym wózku, co p. Mi. 
na, skoro Pani nię pozwala lu- 
dziom nawet się dziwić p. Nin- 
ce. Otóż ja, nie bacząc na to, 
sama sobie pozwolę właśnie 
bardzo się p. Nince dziwić, cho 
cłaż mam dopiero lat 27, 

Od 10 lat jestem mężatką, mó 
wią, że bardzo przystojną ko- 
bieta, ai to o czemś podobnem 
nawet nie myślę, Uważam za 
wielce ubliżajace rodowi niewie 
Ściernu, aby stara baba zakocha 
la się w takim młodziku. Bo gdy 
bv baba nie dała powodu, ta i 
ów p. Andrzej nie zakochałby 
się w niej tak nazabój. 

Chociaż właśnie Panu, Pante 
Andrzeju, prędzej Się nie dzi- 
wię. Maiąc 16 lat, nie znając 
wcale życia, natrafił Pan na ba 
bę wyrafinowaną, która Pana 


CZYTAJCIE „WIADOMOŚCI KOBIECE“ 


O polską modę 


Jak wiadomo — Polska narzuconą 
ma modę przez Londyn, Paryż, Wie- 
deñ, a nawet Berlin. Ta zależność od 
zagranicy w dziedzinie koncepcji mo- 
dy, kosztuje Polskę setki tysięcy zlo- 
tych, wywożonych zagranicę za t. zw. 
„żurnala”. 

Krawcy polscy nie orjentują się w 
doborze czasopism, z braku znajomo- 
ści obcych języków, chętnie kupują 
(płacąc po kilkaazeisiąt zł. za jeden 
egzemplarz) żurnale, które przestały 
być aktualne zągranicą, a posiadające 
jedynie... okładki z napisem bieżącego 
sezonu. Gdyby nawet żurnal ne był 
slałszowany, to i tak ilustracje duty- 


W cztey oczy 


intymne rozmowy z Czytelnikami 


P Stachowi, 

Niech Pan się uda do przy- 
chuwni przy urzędzię sanitarno- 
obyczajowym. 


f Lutkowi, studentowi W. R. 


Proszę się zgłosić do naszej 
redakcji, a otrzyma Pan bez- 
patna poradę prawną. 


„łodzianinowi 32 1” 

Starostwo ma słuszność. 
Nikt Panu nie może zabronić 
podróżować po Polsce. Pozwo+ 
lenie zbyteczne. Myśl dobra. 
zyczę Panu otrzymania rowe- 
ru, jako premji dla naszych 
Czytelników. 


P. Antoniemu Śm. Z Dzielnej. - 


Zwycięstwo! Niewłastę z 
„Mignon* wzruszył Pański 
zew miłosny. Prosimy © adres. 


P. Halce D. z Górki Narodo- 
wej pod Krakowem. 

Radzimy syna oddać do ter- 
minu. Niech robi to, do czego 
ma chęć. | 
P. Lusłeńce. 

Trzeba nada! korespondować 
z p. Antonim. Może Informacje 
o nim są nieścisłe... 


P. Stasi. 

Najlepszy sposób: posnać go 
ze swemi znajomemi, możliwie 
najpowabniejszemi. Jeżeli mimo 
wszystko będzie nadal wolał 
Panią, nie będzie już żadnych 
wątpliwości. 


P. Lit, 
„Zrobić" coś, aby uzyskać 
wzajemność ukochanego męż- 


czą mody już minionej. Zanim bowiem 
żurnal zostanie wydrukowany, kraw- 
cy tamtejsi znają juź modę z czaso- 
pism i dzienmków. Normalnie o rok 
pózniej każda moda znajduje zastoso- 
wane w Polsce. 

Ostatnio Spółdzielnia Pracy Kraw- 
ców w Warszawie (I[rębacka 11 m. 5) 
podjęła inicjatywę powołania akademii 
wydawnictwa ilustracji mody polskiej. 
W tej sprawie są prowadzone obecnie 
pertraktacje z czynn kaini rządowymi 
oraz czynione są przygotowania facho 
we i techniczne. 

W najbliższym czasłe udadzą się za 
granicę delegaci Spóldzielni celem za- 


bie dowodami oflarowanej mu 
nułości. Jezeli to nie poskuiku 
je — pogodzić się z losem ı po- 
szukać szczęścia z inny m. 


P. Dzidka 
pisce namis 

„Szanowny Panie Redaktorze, 
zwiacam się do Ciebie z ulno- 
ścią, bo jesieś jedynym człuwie 
kiein, rozuniejącym młodzież i u- 
miejącym służyć mądrą radą, kiò 
ra uratowała już niejedno młode 
życie. Blagam Cię więc, Redak- 
torku kociany, wydrukuj mój 
list, a przeczyta go każdy, bo 
chyba niema takiego domu w ca 
łej Polsce, jak diuga i szeroka, 
gdzie nie czytanoby tak przem!- 
łego pisma, jak Twoje. Może 
ktoś zechce mi dopomóc w mo- 
jej niedoli? 

Jestem młoda, kocham i jestem 
kochana. Zdawałoby się, że po- 
winnam być bardzo szczęśliwa, 
ale widocznie szczęście mi nie 
przeznaczone. Już od trzech lat 
tak się kochamy, niestety, 
wszakże nie możemy się pobrać, 
bo mój narzeczony jest bez pra- 


czyzny — niesposób. Można tyl |cy. Obiecywano mu ją zewsząd, 
ko usiłować rozkochać zo w sollecz zawiedziona ” 


poznania się z tamtejszemł urządzen'a 
mi krawiectwa oraz dla przeprowadzę 
nia pertraktacyj z zagranicznęmi towa 
rzystwami wydawniczemi żurnali, w 
kierunku wspólpracy nad umiędzynaro 
dow.eniem mody ubiorów. 


O ileby nie doszło do porozumienia 
nad uzgodnieniem współpracy 2 aka- 
demjami mód zagranicą, Spółdzielnia, 
przy pomocy Związku Zawodowego 
Przemyslu Odzieżowego w Polsce, do 
magać się będzie pałożen a wysokich 
cel na żurnale importowane Ponadto 
krawcy przystąpią do bojkotu żurnali 
zagranicznych. 


Czekaliśmy dalej cierpliwie, 
ale stało się to, co się stać mu- 
siało, gdy dwoje młodych kocha 
się do szaleństwa, a pobrać się 
nie może... Gdy taka parka prze 
bywa stale ze sobą, a sercem 1 
duszą rwą się do siebie... trudno 
się oprzeć pokusie... |... zgrzeszy 
liśmy... jeżeli nasze rodziny się » 
tem dowiedzą, potępią nas ostro, 
ale Ty, kochany Redaktorze, 
wiem, że tego nie uczynisz, bo 
choć zapcwne, już jesteś także 
starszy, ale młody duchem I zato 
tak Cię wszyscy kochamy. My 
sami żałujemy tego, co się stalo, 
ale już pon'ewczasie, 

Postanowiliśmy oboje popeł- 
nić samobójstwo, ale w ostatniej 
chwili _ powiedzieliśmy sobie: 
„Nie, zato by nas potępił Redak 
tor lks”. jJeżeliś nas uratował 
od śmierci, pozwól nam żyć, we- 
zwij Czytelników, aby dali nam 
iaką pracę. Przyjmiemy każdą za 
najskromniejszem wynagrodze- 
niem“. 

Polecamy miłosierdziu Czytelni 
ów tę m'odą parkę. Ratuicje te 
dwie. a wkrótce już trzy istotv, 
które przy każdej modlitwie dzię 
kować będą Bogu, że są jeszcze 


wiać o milości. To też wniosku 
je z listu Pani, że liczy Pani so 


dłem po austrjackiej paście do 


I wogóle może Pani jeździć na 
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Pod sąd opinji Rodziny Czytelniczej naszego pisma 


Głos mężatki i złośliwego poety 


otumaniła. Gdy Pan wszakże 
oprzytomnieje, powie Pan so- 
bie: „Gdzież miałem rozum?" 

Gdybym znała adres meża p. 
Ninki, tobym do niego napisala, 
aby żonie porządnie skórę wv- 
garbował. 


Jestem zgóry przekonana, że 
niewiasty, czytające mój list, 
będą oburzone, bo knbiety nic 
godzi się bić. Ale cóż z nią ro- 
bić, gdy postenuje tak lak żad- 
na uczciwa kobieta postępować 
nie powinna? Wtedy trudno: 
trzeba jej tę milość przepędzić 
pasem", 


Talenty poetyckie naszych 
Czytelników rozwijają się z go 
dną poklasku buinością. Zabiera 
więc głos mową wlązaną p. M. 
Czarnecki, mieszkaniec rozkosz 
nie brzmiącej miejscowości — 
Miłosna (ach!) pod Warszawą. 
tak uderzając w struny swe! 
liry: 

„Panie Andrzejn, niech Pan 
ludzkich rad nie słucha, bo są 
to iawne kpinki. Niech Pan na 
wszystko nosem dmucha i śmia 
ło wali do swej Ninki. Że trochę 
starsza (już ponad trzydzieści! 
to wszystko łrajer. Ktoby sie 
przejimował.. Kochaj Pan Nin- 
kę, ile się zmieści, a nie będzie 
Pan tego żałował. Że Pana uni 
ka, choć bardzo kocha, musi 
Pan jej tlumaczyć, jak umie. 
Choć to dość trudne, bo leszcze 
płocha, gdy będzie starsza — 
zrozumie. 


Trudno: trzeba cierpieć. 
niech Pan stę pociesza, że my 
to wszyscy w życiu przechodzi 
my. gdy nam laki podlofek w 
kłowiźnie zamiesza, -- Dużo 
trzeba czasu, zanim się zgodzi- 
my. Pan i tak okazał bardzo du 
żo mestwa, że Pan z wojska nie 
uciekł. No. czy nie mam rącji? 
Ro la tobym uciekl, nie zwa- 
żaioc na skutki, gdybym się 
znalazł w Pańskiej sytuacii. 

Myśli samobólstwa niech Pan 
nie ma w głowie, bo dosyć inż 
mamy tych wypadków dziw- 
nych. Pan małżonek Ninki, gdy 
się o tem dowie, sam pana wv- 
śle dn parku sztywnych (czyli 
na cmetarz. Przyd. Aut,). 


Zresztą, radze Pana, jak sem 
Pań uważa, bo taką młodziutka 
jeszcze Pana zgubi. Weź Pan 
sześćdzłesiccioletnią babę čo 
ołtarza. A wiem. źe Pan weś- 
mie, bo Pan takie lubi“, 


ROTE W WC D 


na świecle ludzie o dobrem ser 
cu i wymodią dła Was szczę- 
ście. 


„Niewinnemu wróbłowi” ze Lwo 
wa, 

Niech Pan wszystko opow.e 
swoim rodzicom. um Pana n jJ- 
skuteczniej ub.onij przed zaku.a 
mi starej baby, k.órą piaiież 
duchowo Pana zni.prawić jcsz- 
cze nie zdołała. 


P. Loli. 


P. Bogdan musiał Pani powiu- 
dzieć fasszywe nazwisko, w pre 
ciwnym razie bowiem biuro aure 
sowe z pewnością posiadałoby 
jego adres. Dowiedzieć się za Pa 
nią w biurze rejestracji pojazd: w 
nie możemy, bo nie mamy ku te- 
mu ważniejszego powodu. niż ta 
ni. Przeciwnie Pani ma ważniej- 
szy, bo Pani chodzi o odnalvzic- 
nie ukochanego człowieka. Ud o- 
platy ża tę iniormację Panią za ul 
nią gdy Pani złoży świadectwa 
ubóstwa. A może Pani nas tjo- 
ważni do wydrukowania nume- 
ru wożu i wezwania p. Bogdana 
do zgłoszenia się? | 
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ADAM TY—SKI 


NOWELA 


Pan Skorupiak drgnął: zda- 


la poznał pana Wieprzyńskie-| chodzisz z guzami na łbie. 


go, który szedł mu wyraźnie 
na spotkanie. 

Właściwie przecież obaj po- 
czciwcy nie mieli sobie nic do 
zarzucenia — znali się i przy- 
jaźnili od trzydziestu lat, je- 
szcze z ławy szkolnęj, ożenili 
się z dwiema siostrami — żyli 
zawsze ze sobą doskonale i 
gdyby nie ten drobny fakt, któ 
ry wczoraj zaszedł, na pewno- 
by teraz wstąpili, jak zawsze 
razem na jednego. Ale ten fakt 
nieszczęsny! Mianowicie wczo 
raj pani Wieprzyńska powie- 
działa ze zwykłą sobie serdecz 
nością „jesteś głupia“ swojej 
siostrze. Skorupiakowa nor- 
malnie się tem nie wzruszała, 
ale tego dnia akurat była w 
kiepskim humorze: synek zła- 
sował pół tortu, który dostała 
na imieniny, służąca podzięko- 
wała za służbę i nadomiar są- 
siadka z drugiego piętra nie 
chciała jej dać klucza od gó- 
ry. Usłyszawszy teraz niepo- 
chlebną opinię, jaką wyraziła o 
niej pani Wieprzyńska, obrazi- 
ła się; od słowa do słowa, zer 
wano stosunki dyplomatyczne. 

Pełen gniewu i łaknąc zem- 
sty ża swoją żonę, pan Sko- 
rupiak postanowił przejść niby 
obojętnie koło  Wieprzyńskie- 
go i tylko mimochodem rzucić 
nań spojrzenie pełne dystynkcji 
i wzgardy. 

Jeszcze piętnaście 
jeszcze dziesięć... 

Panowie spojrzeli na siebie. 
Wbrew jednak ich woli, spojrze 
nia, miast cisnąć wyzwanie i 
zgromic przeciwnika, z przy- 
zwyczajenia wypadły pełne 
Sympatii. 

Pan Skorupiak zwolnił kro- 
ku — pan Wicprzyński przy- 
stanął... Juz usmiechali się do 
Siebie... podali sobie prawice... 

— Ech, co tam, wstąpimy 
na jednego! 

-— Złote słowa, mój złoty! 

Wsiąpili na „jednego. 

..Po „jednym“ wnet przy- 
szedł „drugi“, potem „trójca*, 
potem „cztery koła u wozu“, 
potem „pięć palców ma ręka"... 

— Ech, stary, albośmy to 
wrogowie? Zdawna się przy- 
jaznimy,,, 

— Tylko te baby, to tak nie 
mogą spokojnie usiedzieć!.. 

— Święta prawda! — przytak 
nął pan Skorupiak. — Ja nigdy 
nie mogłem zrozumieć, jak mo- 
żna się zgodzić z panią Wiep- 
rzyńską! Anioł z ciebie, nie 
człowiek. 

— O, serdeńko ty moje — Uś- 
miechnął się pan Wieprzyński. 
— Już ja na pewno nie mam 
takiego charakteru, jak ty. 
Znają cię przecież wszyscy Z 
twej łagodności, bo też dużo 
ci jej trzeba, by wytrzymać z 
moją szwagierką! 

— No, z tem się nie zgodzę. 
Wiadomo powszechnie. że ta- 
kiej złośnicy, jak twoja żonu- 


kroków, 


sia, nie znajdziesz drugiej w 
caiem mieście. 
— Drugiej takiej samej — 


nie, ale gorszą znajdę — two- 
ja połowica. Nie będziesz chy 
ba przeczył! 

— Zaprzeczę, bo znam two- 
ją magnifikę. 

— A może myślisz, że ja 
nic wietn, jakie to ziółko — ta 
twoja? 

Słuchajno, jaki ma cha- 
rakter moją żona — to moja 
sprawa! Ty pilnuj raczej swo- 
ich policzków! Wiem, że cię 
żona bije. 


e I zony 


—e S 


— Kłamstwo! To ty zawsze 


— Łęgarstwo!  Łżesz, jak 
pies! 

— Ja łżę? Powtórz tylko! 

— Wiem, żeś awanturnik! 

— Paszoł won! 

— Mów tak do swojej 
ny, nie do mnie. Ostatnie by- 
dlę! 

— Cham! 


ŻO- 


Pan Skorupiak przyszedł do 
domu wprawdzie bez kapelu- 
sza, ale zato z podbitem okiem 
i rozciętą wargą. 

— Chryste! Co ci się stało? 
— zawołała jego Żona, zoba- 
czywszy go w tym stanie. 

— Spotkałem Wieprzyńskie- 
go. Naturalnie, nie krepowałem 
się. tylko prosto z mostu wy- 
paliłem mu, co o nim myślę. 
Wiesz, jaki to awanturnik? No, 
i napadł na mnie, jak bandyta.. 

— Coś tv za głupstwo zro- 
bił? 

— Jakto? 

— A, bo ja spotkałam ‘jego 
żonę, rozmówiłyśmy się i fak- 
tycznie, co mamy się gniewać— 
siostry jesteśmy, więc przepro- 
siłyśmy się i jutro oni będą u 
nas na obiedzie. 

— No to jak ja teraz wy- 
gladam? 

— Jak ty teraz wyglądasz, 
ośle jeden? Sam chvoa wiesz, 
nie mam ci co mówić!.., 
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Zima skończyła się i czas już pożeg 
nać się z dotychczas noszonymi kape- 
lusikiem filcowym czy aksanitnym. 
Aie zanim włożymy kapelusik słomko- 
wy, możemy podczas niepewnej po- 
gody wiosennej nos.ć narazie małą, 
śliczną i twarzową czapeczkę, która w 
dodatku nic nie będzie kosztowała, al- 
bo bardzo niewiele, ponieważ możemy 
ją same sobie zrobić. Nie mówię już 
nawet o miłych czapeczkach z barwnej 
wełny, wykonanych szydełk em, ale o 
eleganckich czapeczkach, które sobie 
przerobimy z zimowych kapeluszy fil- 
cowych. Będą to sympatyczne kapelu- 
siki, t. zw. demi saison, najstosowniej- 
sze na obecną przejściową porę. 

Jak się zabierzemy do zrobien'a ta- 
kiego kapelusika? 

Kapelusik demi saison powinien być 
przybrany słomeczką. A że tak jakoś 
się obecnie ślicznie składa, że najmod- 
nejsze są w tym sezonie błyszczące 
słomki, plecione z celofanu, więc każ- 
da z pań będzie mogła tanim kosztem 
zaopatrzyć się w tego rodzaju słomkę, 
plotąc ją własnoręcznie. 


Kupimy w tym celu pół arkusza ce- 
lotanu w kolorze dowolnym, to jest ta 
kim, jakiego powinna być słomka, ku 
nieczna du ozdobienia kapelusika. Ce- 
loian tniemy na paseczki szer. półtora 
cm. do dwoch i z nich splatamy naj- 


modniejszą słorneczkę, pleciemy w 
„cztery lub „sześć” czy „osiem” jesli 
siomeczka ma byc nieco szersza. jeśli 
pani n.e jest pewna swojej umiejętno- 
ści plecema słomki, to należy spróbo- 
wać na kawałeczkach papieru lub wąs 
ko pociętych gałgankach. Plotąc sło- 
meczkę, należy bezwarunkowo zwil- 
żać lekko paluszki wodą. Ułatwia to 
znacznie płecenie. 

Przygotowanemi w ten sposób pa- 
seczkami modnej słomki ubierzemy 
nasz filcowy kapelusik. Oczywiście, że 
przybrania mogą być różne. 

Pierwszy z modeli, zamieszczonych 
w dzisiejszym numerze, robiony jest w 
ten sposób, że od filcowego kapelusza 
odc.ęte jest rondeczko, a natomiast 
płaska główeczka wykończona jest 
przy twarzy paseczkiem słomki. Takiż 
paseczek słomki przechodzi poprzez 
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całą główkę i wykonczony jest na 
wierzchu kokardką ze słomki. 

Na modelu drugim z nowej słome<z- 
ki uszyte jest caie rondeczko r w ten 
sposób kapelusz nabiera formę modi:ej 
i twarzowej czapeczki: amerykansk cl. 
Ostatni fason zrobiony jest az z dwacn 
starych kapciuszy. Z jednego z nai 
zrobiona jest główka i małe rondecz- 
ko, drugie rondetzko zapożyczone jest 
od innego kapelusza. Z boku wioscn- 
ne przybranie słoniki. Ten rodzaj ka- 
pelusza jest specjalnie odpowiedn di: 
pań, które posiadają twarzyczki niecc 
pełniejsze. 


PRZECI ROK PRACY NAD 
UŚWIADOMIENIEM KOBIEFY 

I WALKI U [el PRAWA 
rozpoczynają już „Wiadomosci Kobie 
ce". Czytajcie i rozpowszechnia;cie 
najpopuiarniejszy i nananszy tygod- 
nik kobiecy w Polsce. Wycnodzi co 
niedziela. Kosztuje tylko 15 groszy 
wraz z dodatkiem p. t. „Lekarz Domo- 
mowy . 


ło 


=mierć Polaka-legjonisty i krwawa ręka Serba 


Ostry kryzys ekonomiczay, jaki prze 
Chouer uowiue Lidiicja, SPOwOCOWAŁ 
liiadorwe WySEWaMie IODOUuKÓW - cu- 
GzOziemiców. branca, Tie [mogąc dac 
sobię rady ze Wwźzrascająteni ueżr000- 
ciem stara Się przedewszysucem za 
wszeiką cenę pozoycć eiiugrantow, w 
tym ceu powSiaiy specjalie biura re- 
emigracyjiie, gdzie Dcziobotni cudzo- 
zienicy owzyniują bezpatne biiety ko- 
lejowe do granie swego panstwa. Np, 
kolacy przez caie Nieuicy az do Żby- 
Szymia. NaOgói jednak emigranci nie- 
cnęirie zgaczają Się na powrot do oj- 
czyzny. vrieuzą przecież, Że WSZĘędZi: 
panuje wszechwiadny kryzys i bezro- 
pocie. Wien jest navoraiast Skwapli- 
wycn do zaciągania się na Siużbę w 
siawetnej Legu ut 8 „ziemskiej. W o- 
statnich czasach by:v ich tak wielu, że 
aż dowództwo iy-go Korpusu Armii 
Francuskiej — w skad którego wcho- 
dzi 5 regimentów dotychczas istnieją- 
cych Leyji Cudzoziemskiej — postano 
wiło z nowozaciągających się licznie o- 
chotnikow uiormować jeszcze dwa no 
we regimenty. 


Przyjęci ochotnicy kierowani są na; 
tychnuast do tak zwanych bataljonów 
iustrukcyjnych, gdzie piekielna dyscy. 
plina juz po kuna dniach pobytu ja. 
skrawo uprzytamnia im tragiczną sytu 
ację i dopiero tam, bici i poniewierani, 
rozumieją, co uczynili. Tak, bo za mar 
ne 1400 w. premji oraz za obietnicę do 
brego wiktu zaprzedali się przecież w 
pięcioletnią niewolę! Dziwi mnie nie- 
pomiernie, czemu dotychczas żadne 
państwo nie ujęło się za meszczęśliw- 
cami (bo wszak każde państwo posia- 
da większy lub mniejszy odsetek swo. 
ich obywateli w Łegji Cudzoziem- 
skiej). en zastraszający wyzysk „bia 
łego niewolnika” przez humanitarnych 
Francuzów uważa się jako zjawisko 
naturalne, gdy tymczasem trancja 
głośno i często „lamentuje” na forum 
Ligi Narodów nad istniejącym dotych. 
czas handlem niewolnikami wśród mu 
rzynów Liberji... 

Przed paroma dniami udało mi się 
otrzymać list (niecenzurowany) z Le- 


W razie przeziębienia, kataru, zapa- 
lenia gardziel, przy bólach nerwo- 
wych i łamaniu w kościach, należy 
dbać o codzienne regularne wypróż- 
nienie i w tym celu używać pół 
szklanki naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa. Zalecane przez lek 


gji Cudzoziemskiej aż z pod Patiialetu, 
w którym przyjaciel muj, kapral 4-40 
Kegnacniu Cuazoziemskiego, opisuje 
o wayicznychi aktach proiesiu na nie- 
uiclzk.e traktowanie. 


ŚMIERĆ POLAKA-LEGJONISTY 
OD KULI NIEMCA 

„W mojej kombanji mieliśmy 
aż czterecli sierzżantów Niem- 
ców — pisze mój przyjaciel 
i ci znęcali się nad żołnierzami 
w okrutny sposób, a szczegól- 
ną nienawiścią pałali do Pola- 
ków. Wczoraj na tem tle za- 
szedł tragiczny wypadek, za- 
kończony śmiercią Polaka. 

W t. zw. „Village Negre“, 
dzielnicy lupanarów, na „dan- 
cingu towarzyskim”, gdzie płeć 
piękną reprezentowały „emery 
towane' prostytutki z całego 
niemal świata, bawiono się ocho 
czo. Około północy do lokalu 
wtargnęli znienawidzeni przez 
legionistów spahisi i naturalnie 
zaraz utartym zwyczajem 
wszczęto awanturę, a następnie 
bójkę. Poszły w ruch bagnety 
legjonistów i szable zaciętych 
spahisów. Na szczęście wezwa- 
nyw porę silny patrol zlikwi- 
dował zajście, aresztując bar- 
dziej agresywnych. Po spro- 
wadzeniu ich na wartownię, ko- 
mendant, Niemiec oczywiście, 
ujrzawszy iniędzy aresztowa= 
nymi legjonistaimi Polaka, nie 
omieszkał zelżyć go, lecz wi- 
dząc, że ten milczy pogardli- 
wie, wymierzył mu silny poli- 
czek. Jak tygrys rzucił się znie- 
ważony Polak na sierżanta, 
bójka jednak niedługo trwała. 
Padł nagle strzał i Polak, ugo 


dzony śmiertelnie, runął na 
ziemię. 

Liczni świadkowie — skamie 
nieli ze zerozy —- widzich, dk 


zabójca dlugo stał potem nad 
trupem z dymiacym rewolwe- 
rem w ręku. Może podejrzewał 


Polaka. że jeszcze wstanie, a 
może zadumał się tylko nad swo 
in losein. Rozumiał przecież, 
że czekają go ciężkie roboty 
za czyn zbrodniczy...“ 


KRWAWA RĘKA 


„Inny wypadek miał miejsce 
onegdaj — pisze mi dalej przy 
jaciel — i, aczkolwiek nie za- 
kończył się śmiercią człowieka, 
niemniej jednak miał przebieg 
równie tragiczny. Historja tego 
wypadku jest następująca: 
przemęczony ciężką pracą 0- 
raz znękany ćwiczeniami- od 
4.ej rano do 10-ej wieczór mło- 
dy Serb zgłosił się kilkanaście 
dni temu do lekarza oświadcza- 
jąc, że czuje się chorym. Le- 
karz, zbadawszy go pobieżnie, 
rzekomo stwierdził symulację, 
wobec czego postanowił uka- 
rać go 8-dniowym aresztem ści 
słym. Serba zamknięto. Po od- 
byciu kary przeznaczono nie- 
fortunnego amatora wypoczyn 
ku do robót kuchennych. 


Krytycznego dnia ów Serb 
rąbał drzewo do kuchni. W 
pewnej chwili ujrzał przecho- 
dzącego tuż obok lekarza. Bez 
namysłu uniósł siekierę i opu- 
ścił z rozmachem na... własną 
rękę. Pół dłoni wraz z palcami 
pozostała na pieńku w potwor- 
nych drganiach. Nie zwrócił na 
to uwagi szaleniec. Dopędził od 
dalającego się lekarza i ukazaw 
szy mu zbroczoną rękę mdle- 
jacym głosem zadrwił: „Czy 
teraz jestem chory! '... 


Wiadomość 0 powyższem 
zajściu rozeszła się po garni- 
zonie lotem błyskawicy. W go- 
dzinach obiadowych zebrani 
grupkami legjoniści - Słowia- 
nie głośno komentowali wypa- 
dek. Jedni twierdzili że lekarz 


zostanie ukarany, inni, że Miesz 


częśliwego Serba po wyleczeniu 
odeślą do koinpanji dyscypiinar 
nej. skąd na pewno nie wróci 
nigdy. I słusznem jest to drugie 
twierdzenie! Niewątpliwie Serb 
stanie przed sądem wojennym 
pod zarzutem niedotrzymania 
kontraktu. Takie jest prawo. 

Przy wstępowaniu do Legji 
Cudzoziemskiej podpisuje się 
kontrakt 5-letni, zatem czyn 
Serba może być rzeczywiście 
traktowany jako rozmyślne u- 
chylenie się od dotrzymania 
nieszczęsnego kontraktu. Wo- 
bec jednak nieludzkiego trak- 
towania podobne wypadki są 
na porządku dziennym. 

Zdarza się, że ludzie o słabei 
woli, niezahartowani do takie- 
go życia, przywiedzeni do roz- 
paczy za cenę nieraz dożywot- 
niego kalectwa starają się wyr- 
wać ze szponów 5-letniej nie- 
woli. Nadzieja podszeptuje im 
ułudnie, że tym tylko sposo- 
bem odzyskają wolność i utra- 
cone człowieczeństwo. Brak 
pociechy moralnej oraz prze- 
możny „spleen“ zwany przez 
legjonistów „cafard'em', dopeł 
nia reszty. Pad presją zwierzę- 
cego traktowania decydują się 
na czyny straszne. 

I ktoby pomyślał, że takie 
okropności dziać się mogą w 
XX wieku? Gdzie się podziały 
i czemu milczą wielkie instytu 
cie humanitarne Europy z Li- 
gą Narodów na czele?... 


Jerzy Roman Sztylerowicz. 


Kupon 


Bezplatna 
pomoc prawna 


Marzec 
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NIEDZIELA 


św. Dyzmasa 


Wach. sł. g. 5:550 — Zach. sł. g. 18-23 


Przepowiednie astrologiczne. 


Ranek dzisiejszy nadaje się do 
łatwiania spraw mających pozostać 
ukryciu i wymagających tajemuicy. 

doby płci odmienuej dzisiaj pozna- 
ne — będą wywierać wpływ na nasze 
życie późuiejsze. 

Wieczór również nieżle się zapowiada. 


za- 
w 


W ogniu zginęło dwoje dzieci 


Wezoraj wybuchł groźny po- 
żar we wsi Adamowice, gminy 
darewskiej. Pastwą płomieni pa- 
dło 18 gospodarstw, wraz z bu- 
dynkami mieszkalnemi i gospo- 
darczemi oraz inwentarzem ży- 
wym i martwym. W płomieniach 
zginęło dwoje nieletnich dzieci. 

traty sięgają do 100.000 zł. 


Potworny zwyrodnialec 


Władze śledcze w Warszawie 
aresztowały 53-letniego robotni- 
ka Józefa Kuźmę. 

Aresztowanie to nastąpiło z 
decyzji sędziego śledczego, wsku- 
tek ujawnienia zbrodniczych wy- 
czynów Kużmy. 

ye się okazało robotnik ten 
był zwyrodnialcem na tle seksu- 
alnem. Będąc zarażonym choro- 
bą weneryczną, utrzymywał sto- 
sunki ze swą córką 18-letnią 
Stanisławą. 

czony ojciec wraz ze swą 
córką dopnścili się zbrodni uwie- 
dzenia dwóch córeczek sąsiadów. 

Ofiarami zboczeńca padły 8- 
letnia Irena S. i 7-letnia Wanda 
W., które zbrodniarz uwiódł i 
zaraził. 

Sprawa wyszła na jaw, gdy 
chore dziewczynki umieszczono 
w szpitalu św. Łazarza. 


Sad doraźny we Lwowie? 


Wczoraj nad ranem Wasyl 
Pełychata z Czyżykowa napadł 
na powracającego drogą publi- 
czną do domu Herza Wolfa, ku- 
pca z Dmytrowic. Napastnik 
pod grożbą pozbawienia kupca 
życia zrabował Wolfowi 50 zł. 
w biłonie, poczem zbiegł. Za- 
rządzone natychmiast dochodze- 
nia doprowadziły do ujęcia ra- 
busia, którego aresztowano. 

„Jak się dowiadujemy zawiado- 
miona o wypadku prokuratora 
lwowska poleciła wszcząć prze- 
ciw Pełychacie dochodzenia w 
trybie doraźnym. Zachodzi mo- 
żliwość, że rabuś stanie przed 
sądem dorażnym we Lwowie. 


Sensacyjna kradzież 
w Hotelu Saskim 


Dowiadujemy się, że popeł- 
niono onegdaj w Hotelu Saskim 
w Krakowie sensacyjną kradzież 
której ofiarą padł p. Józef Stęp- 
niowski, zajmujący pokój w tym 
hotelu. 

Onegdaj rano, gdy p. Stęp- 
niowski opuścił swój pokój uda- 
jąc się na chwilę do ubikacji, 
pozostawił on otwarte drzwi 
swego pokoju. Gdy wrócił po 
chwili zauważył on brak portfe- 
lu i złotego zegarka, które le- 
żały poprzednio na stole. 

W portfelu znajdowała się go- 
tówka i papiery wartości 2.000 
zł. oraz dokumenty. 

W dniu wczorajszym otrzy- 
mał p. Stępniowski list pocztą, 
zawierający skradzione mu do- 
kumenty. 

Kradzież popełnił prawdopo”* 
dobnie osobnik, którego p. 
Stępniowski zauważył na kury- 
tarzu, gdy wychodził -z pokoju. 
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OSTATNIE WIADOMOSC] 
C E E S E JO 


KRONIKA KRAKOWA 


'Zakatowaliją na śmierć! 


Wydali ją zamąż, tak jak to 
na wsi bywa: ani się jej nikt nie 
pytał, ani nie liczył z jej zda- 
niem. 

Bo i po co? 

Cichą, potulną dziewczynę 
|wziął za żonę razem z inwenta- 
rzem Józef Giikowski ze wsi Je- 
dlonka pod Radomiem. 

Po tranzakcji tei była jednak 
traktowana przez męża i jego 
matkę, Marjannę, jako zawada. 


Zlitował się nad jej niedolą 
egzekutor podatkowy, który, 
ujrzawszy wynędzniałą, nawpół 
przytomną kobietę, która piła 


pomyje, zawiadomił policję, gdzie 
złożyła mrożące krew w żyłach 
zeznanie. 

Przechodziła straszne męczar- 
nie. Teściowa w czasie mrozów 
wlewała jej wodę do butów, a 
gdy po okropnem edmrożeniu 
nóg Glikowska musiała się po- 
łożyć, mąż bił jej głową o kra- 
wędź łóżka. Od ciągłych ude- 
rzeń prawe ucho chorej było 
zupełnie zniekształcone. 

Nie dawano jej zupełnie jeść 
całemi tygodniami i zamykano 
o głodzie w mieszkaniu. Ukrad- 


kiem żywiła się pomyjami i łu- | kr 


pinami od kartofli. 

Tak traktowana Glikowska, 
mimo  kilkutygodniowej kuracji 
w szpitalu, zmarła wskutek gru- 
źlicy. 

Józefa Glikowskiego oraz je- 
go matkę stawiono przed sądem. 

Sprawa Glikowskich była 
wczoraj rozpatrywana przez Sąd 
Najwyższy w Warszawie, któfy, 
oddalając skargę kasacyjną obro- 
ny, zatwierdził wyrok dwóch 
pierwszych instancyj, skazujący 
oskarżonych po 3 lata więzienia. 


Pożar przy ul. Wolskiej 
w Krakowie 


W dniu wczorajszym w go* 
dzinach wieczornych zauważył 
patrolujący w ul. Straszewskiego 
posterunkowy P. P. dym, wydo- 
bywający się z kiosku znajdują- 
cego się na rogu ul. Wolskiej i 
Straszewskiego. Po zawezwaniu 
straży pożarnej okazało się, że w 
kiosku od pozostawionych w pie- 
cyku węgli zapaliła się podłoga. 
Straż ogień ugasiła, szkoda nie- 
znaczna. 


Wyrodny ojciec 

Jadwiga L., mając lat 16 
mieszkała w domu rodzicielskim 
w Margoninie w pow. poznsń- | 
skim. Że strony jej ojca, Woj- 
ciecha, spotkały ją różne napa- 
ści o podłożu seksvalnem. W 
ub. rókó skazany został Woj- 
ciech L, wyrokiem sądu okrę- 
gowego na 6 miesięcy więzienia 
za usiłowane zniewolenie swej 
córki Jadwigi. Odsiedziawszy ka- | 
rę, nie poprzestał hamować 
swych zwyrodniałych popędów. 
Jadwiga L., nie mogąc aan wy- 
trzymać w 'domu. ucieka z domu 
rodzicielskiego. Wojciech L. za- 
siadł ponownie na ławie oskar- 
żonych w sądzie okręgowym w 
Bydgoszczy. Rozprawa odbyła 
się przy zamkniętych drzwiach. 
Oskarżony skazany został za 
powtórne usiłowanie zniewolenie 
swej córki na 2 lata więzienia. 


Sensacyjne arcsztewanie 
dyrektora kasy targowej 
w Krakowie 


W sobotę w godzinach popołudnio- 
wych został aresztowany dyrektor kasy 
targowej „Caro“, Saul Landau. Aresz- 
towany zostaje pod zarzntem oszukań- 
czej działalności na szkodę FB, m. 
Krakowa w tejże instytucji, która była 
spółką z egraaiezoną edpowiedzialnoś- 
cią, z większością udziału gminy miasta 
Krakowa. 

Nadużycia wynoszą blisko miljon 
złotych. 

W związku ze sprawą nowa rada 
nadzorcza rozwiązała stosunek służbo- 
wy z całym dotychezasowym | 
łem i wprowadziła nową dyrekcję. 


Krwawa bójka przy ul. Berka 
Joselewicza w Krakowie 


Pogotowie ratunkowe zostało 
wezwane wczoraj do garażu Stop 
przy ulicy Berka Joselewiczc 28 
do Stanisława Kwiatkowskiego, 


portjera, tam zam. który, w cza- ; 


sie sprzeczki ze swym bratem 
Ludwikiem na tle stosunków do” 
mowych, został uderzony korbą 
od samochodu w głowę. 

Po udzieleniu mu pierwszej | 
pomocy pozostawiono go w, 
opiece domowej. 


Egzekutor - defraudant 


Egzekutor gminy Czortków 
Józef Kuziów został zasądzony 
przez sąd okręgowy Czortków 
na dwa lata więzienia za sprze- 
niewierzenie 3 tysięcy zł. ścią- 
ganych własnowolnie od podat- 
ników. 


Pościg za opryszkami 
w Krakowie 

Policja Państwowa w Krako- 
wie, aresztowała Sabera Józefa, 
lat 22, zam. przy ul. Helclów3, 
Podsiadłę Szczepana, lat 25, zam. 
Mazowiecka 29, za usiłowaną 
adzież roweru  Wodniakowi 
Edwardowi w dniu 25 bm. z przed 
Grand-Hotelu przy ul. Sławkow- 
skiej. Przytrzymani na gorącym 
uczynku poczęli uciekać a ści- 


gani przez policję krakowską; 


porzucili w czasie ucieczki łom, 
pilnik. 


Kawalerskie jazdy szoferów 
w Krakowie 


Jasenek Józef, lat 26, szofer, 
zam. przy ul. Gęsiej 42 w Kra- 


kowie, jadąc Aleją Krasiśskiego | 


samochodem ciężarowym Kr. 
95490 prawą stroną jezdni nie- 
ostrożnie tak, że bokiem samo- 
chodu zawadził o lampę gazo- 
wą, niszcząc ją. Wypadku w lu- 
dziach nie było. 

Wczoraj o godzinie 15.40 kie- 
rowca samochodu ciężarowego 
firmy Optima Kr. 6362 jadąc ul. 
Dietlowską najechał na moto- 
cykl pocztowy wyjeżdżający 
z ulicy Brzozowej, prowadzony 
przez Korfela Ludwika. Przy- 
czepka motocyklu została uszko- 
dzona. 


Nagły zgon 


W dniu 24 bm. zmarł nagle w 
swem mieszkaniu przy ul. y Mie 
kiej 62 II piętro, Kwasn 
czysław, , lat 25, ELSE psd 
zajęcia. Śmierć nastąpiła praw- 
dopodobnie na udar serca. 


Kasiarz, szantażysta i wła- 
mywacz w rękach policji 
krakowskiej 


Policja krakowska aresztowała 
Mroczka Henryka, lat 27, ro- 
botnika, bez miejsca zam. za- 
trzymanego za włamanie kasowe 
do Polskiego Związku  Tury- 
stycznego w dniu 29 I. 1933 r. 

Gałdę Izydora, lat 36, robot- 
nika zam. przy ul. Rejmonta za 
ukrywanie poszukiwanych prze- 
stępców» 

Feiwelesa Pinkusa, lat 26, 
krawca, zam. przy ul. Grodzkiej 
35, za szantaż na osobie Lelity 
Władysława, zam. w Bieńczycach. 

Liejenfindera Maksa, lat 50, 
handlarza starzyzny, bez miej- 
sca zam. za współudział w kra- 
dzieży bielizny z mieszkania N. 
Wrony przy ul. św. Filipa 9. 


Podziękowanie 


Wielmożnemu Panu Dr-owi 
Nowosielskiemu Włodzimierzowi 
za wyleczenie z ciężkiej choro- 
by zapalenia opłucnej i dokona- 
nia operacji syna naszego Józe- 
fa, składają  najserdeczniejsze 
podziękowanie 

Schennemanowie 


Obfity łup policji 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Kalisteina Ber- 
ka, lat 22, zam. w Warszawie, 
Krochmalna 17 za niebezpiecz- 


ne pogróżki skierowane przeciw | $ 


osobie Eljasza Kernera, zam. w 
Krakowie, Florjańska 55. 

Kołodziejczyka Józefa, lat 26, 
agenta, za szereg oszustw do- 
konanych na terenie miasta Kra- 
kowa i okolicy popełnionych w | 
ten sposób, że zlepiał 2 dolary 
reklamowe i takowe wymieniał 
na złote polskie, przeważnie 
u wieśniaków. 


Opryszek postrzelony przez 
posterunkowego k. Krakowa 


Prokocim był wczoraj widowaią krwa- 
wego pościgu policjanta ze złodaiejem. 

'czoraj rano patrolujący w Prokoci- 
miu posterunkowy zauważył osobnika, 
który zrzucał węgiel z pociągu prze- 
jeżdzającego z Krakowa. 

Osobnik ów widząc policjanta, rzu- 
cił w niego kawałkiem węgla, poczem 
zaczął uciekać. Posternnkowy wezwał 
go do zatrzymania się, a gdy to nie 
odniosło skutku, strzelił w kierunku 
uciekającego. 

Rauny w rękę uciekinier zatrzymał 
się i oddał w ręce posterunkowego. Jest |» 
to niejaki Stanisław Kutek. 


Kamienicznik zmarł z głodu | 


W Kowalewie na Pomorzu 
zmarł wczoraj właściciel domu 
Henryk lIwicki. Lekarz stwierdził 
śmierć z głodu. 

Po śmierci Iwickiego znale- 
ziono pod pierzyną ukryte więk- 
|szą ilość dolarów, które chytry 
kamienicznik sobie uciułał zdzie- 
rając skórę z lokatorów. 


Restaurator przed sądem 
w Krakowie 


Przed Sądem ekr. karaym w Krako- 
wie przed sędzią drem Cieślewskim i 
osk. publ. prok. dr. Kucem zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych Karol 
Niedziałek wł. restauracji przy ul. Flor- 
jańskiej o zbroduię z art. 204 K.K. 
na szkodę firmy Baster, na kwotę zł. 
4.200.— oraz Zamkowe Zakłady na 
kwotę zł. 2.217.— Powyższe firmy za- 
skarżyły osk. Niedziałka, a dla zasta- 
uowieuia egzekucji dał zabezpieczenie 
hipoteczne, tak tej firmie jak drugiej 
zabezpieczeuie te same, pomimo tego 
puścił weksle do protestn. Poniewaz 
zabezpieczenia nie pokrywały należnej 
kwoty prokuratorja wygotowała akt 
oskarżenia. 

Po przoprowadzonej 
wniosek prok. o umorzeuie sprawy, 
sędzia się do tego wuiosku przychylił 
i rozprawę umorzył. 

Bronił adw. dr Gabrjel, powództwo 
cywilne popierał adw. dr. B. Rappaport. 


Krwawa tragedja k. Krakowa 


Wieś Pruszków gm. Brzezie w pow- 
bocheńskim stała się ouegdajszej nocy 
terenem krwawego zajścia, którego 
ofiarą padło troje ludzi. 

Od wielulat wioskę tę zamieszkuje 
rodzina Urbaaów. Przed niedawnym 
czasem zamieszkał w domu Urbaaów 
wsobnik, którego nazwiska ze względu 
na toczące się dochodzenia podać nie 
możemy. Urbanowie mieli 19-letnią cór- 
kę Marję, do której lokator zapłonął 
gorącym afektem. 

W duiu wczorajszym usunięto go 
przemocą z domu i rodziua Urbauów 
ułożyła się do snu. Ciszę nocną przer- 
wało około godziuy 12-tej w no- 
cy gwałtowne pukauie do drzwi. Adam 
Urban wstał, aby drzwi otworzyć. Po 
achyleniu drzwi rozległy się strzały. 
Na odgłos tycb strzałów wybiegła cór” 
ka i Wiktorja Urbanowa. 

Wkrótce ugodzony strzałem w głowę 
padł Urbau, w moment później iego 
córka Marja, raniona ciężko w okelicę 
serca. Lszejszą ranę odniosła Urbano- 
wa w lewe ramię. 

Rówuocześnie okazałe się, że zostało 
podpalone domostwo Urbanów. Szybka 
akcja: ratunkowa zapobiegła jednakże 
poważniejszemu pożarowi. Natychmiast 
zajęto się ofiarami bandyckiego napa- 
du. Zawiadomiono krakowskie pogoto- 
wie ratunkowe, które o godz. 120 w 
nocy zabrało Marję i Adama Urbanów 
do Krakowa, a następnie po nołożeniu 
prowizorycznych opatrunków w ciężkim 
stanie odwieziono icb na oddział chi- 
rurgiczny szpitala św. Łazarza, gdzie | 3 
nie odzyskawszy przytomności obie 
ofiary zmarły. 

Za zbiegłym w okoliczne lasy spraw- 
cą organa P. P. wszczęły energiczny 
pościg. 


roz prawie na 


“il w poł.) 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO 


Pop. „Romans“ 
s = „Dziewczęta w mundurkach“ 
REPERTUAR KIN. 


Adria : „Każdemu woluo kochać" 
Apelle : „Arjana“. 

Atlantic : „Rozkoszna przygoda" 
Bagatela : „Kamerdyuer Jaśuie Pani“ 
Dom żełsierza: „Zar miłości! 
Muzeum: „Pieśń mego życia" 
Promień : „Szanghaj— ekspress“. 
Słońce: „Oficerowie w siłdach kokoty” 
wit: „Król Królów" 

Sztuka . „Teodozja Sewastopol“ 
Uciecha : „Pieśń serca“ 

Wanda : „Kurtyzana“ 


RADJO 


Niedziela, dnia 26 marca 1933 r. 
Kraków. G. 10.00 Nabożeństwo z Ba- 
zyliki OO. Franciszkanów w Krakowie, 
11.35 Odczyt z Warsz., 12.15 Poranek 
|symf. z Warsz., 14.00 Pogadanka, 14.20 
| Muzyka, 1440 „Gawędy podhalańskie: , 
| 15.00 Koncert, 16.00 Program dla mło- 
dzieży z Warsz., 16.25 Płyty, 16.45 
Transm. a Warsz., 17.55 Program na dz. 
nast., 18.00 Muzyka, 19.00 Rozmaitości, 
komnnikaty, 19.45 Transm. z Warsz. 

Dziś dyżur aptek dzienny i nocny: 

Rynek A-B 43 pod „Słońcam', Ger- 
trudy 1 pod „Eskulapem*, Krowoder- 
ska 74 pod „Matką Boską“, Konopni- 
ckiej 3 w Dębnikach, Krakowska $ pod 
„Złotym Orłem“, Mogilska 16 apteka. 

Dyżur aptek dzienny: 

Rynek Gł 22 pod „Koroną“, Florjań- 
ska 15 pod „Gwiazdą, Karmerlicka 23 
pod „Opatrzuością"“, 29 Listopada 5 
apteka „Warszawska” „, Dietla 76 pod 

„Aniołem“, Brodzińskiego 1 pod „Opa- 
trznością*, 


| |Posterunkowy zastrzelił 
włamywacza 


Do składu manufaktury M. 
Lencznera przy ulicy Łagiewnic- 
kiej 70 w Łodzi, włamali się 
złodzieje. Podczas wyniesienia 
łupu natknęli się oni na patrol 
policyjny. Na widok mundurów 
granatowych, włamywacze rzu- 
cili się do ucieczki. Gdy mimo 
okrzyku „stój“ włamywacze w 
dalszym ciągu uciekali, rozległ 
się wystrzał ścigających. Wów- 
lczas jeden z „włamywaczów 
| upad? twarzą na ziemię. Okazało 
się, że został ugodzony kulą w 
głowę i poniósł śmierć na miej- 
scu. Nie zdołano ustalić jego 
tożsamości. 


Zamordowała męża 


Przez przeszło 7 dni miasto 
Stanisławów pozostawało pod 
wrażeniera procesu Parani Tka- 
czukowej, który przedstawia się 
ja następująco: 

roku ubiegłym w miesiącu 
kwietniu został zamordowany 
obok Nadwórnej bogaty gospo- 
darz, Wasyl Tkaczuk. Przepro- 
wadzone dochodzenia policyjne 
wykazały, że do śmierci Tka- 
czuka przyczyniła się jego żona 
Parania, która chcąc pozbyć się 
starego i niewygodnego męża, 
już od pewnego czasu starała 
się usunąć, względnie zabić mę- 
ża. Parania Tkaczuk utrzymy- 
wała stosunki miłosne z nieja- 
kim Nykołą Konturakiem a owo- 
cem tego stosunku było dziś 9- 
letnie dziecko, dziewczynka Ołe- 
na. Gdy wszelkie próby usunię- 
cia ze świata śp. Tkaczuka nie 
dały rezultatu, Tkaczukowa na- 
mówiła Wasyla Psaruka i Ny- 
kołę Łysiuka, którzy w nocy 
4g0 kwietnia z. r. zamordowali 
męża Parani. Policja po prze- 
prowadzeniu dochodzeń spraw- 
ców aresztowała i po 14-tu mie- 
siącach doszło onegdaj w Sta- 
nisławowie do rozprawy. 

Po naradzie sędziów przysięg- 
łych Trybunał wydał wyrok 
skazujący Tkaczukową na 12 
lat ciężkiego więzienia z zalicze- 
niem aresztu śledczego, Psaruka 
na dożywotnie więzienie a Le- 
siuka na 10 I. ciężkiego więzie- 
nia. Konturaka i resztę oskar- 
żonych zwolniono od winy i kary. 
Fablok (Chrzanów) — Makkabi 


Dziś w niedzielę rozpoczynają się 
rozrywki o mistrzostwo klasy A Okrę- 
gu Krakowskiego. Jedno z ciekawszych 

spotkań odbądzie się na boisku Mak- 
kabi pomiędzy doskonałą drużyną cbrza- 
nowslkką Fablok a Makkabi. Pierwsze 
spotkanie tych dwóch drużyn zapowia- 
da się niezwykle interesująco. Poezą- 
tek o godz. 11 przedpołudniem. Ceny 
miejsc niskie. 
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